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O LBRZYM I D M O W M K
(Ifeasraliiss anstralis).

P ro f. zoologii u n iw ersy te tu  w M elbourne , 
p. B aldw in  S pencer, op isu je  d o k ład n ie  o l­
brzym iego dżdżow nika czyli g lis tę  ziem ną 
z G ipp slan d  w A u s tra lii. D żdżow nik  ten, 
k tó ry  d o ras ta  6 stóp ang. d ługości (1,80 m) 
zosta ł p ierw szy  raz  poznany  i opisany p rzez 
p rof. M ac C aya, pod  nazw ą M egascolides 
austra lis .

W  porów nan iu  z kra jow em i i eu ropej- 
sk iem i dżdżow nikam i, k tó re  dochodzą, z a ­
ledw ie do 20 cen tym etrów  długości, d żd żo ­
w n ik  czyli g lista  ziem na au s tra lijsk a  je s t  
o lb rzym im  przedstaw icielem  ro d z in y  dżdżo • 
w ników  (L um bric idae). I  w ogóle w całym  
ty p ie  robaków  sk łada jącym  się z p rz e d s ta ­
w icieli d robnych  lub  średniój w ielkości, 
rzad k o  ty lko  tra fia ją  się form y znacznych  
rozm iarów . T a k  np. pom iędzy ro b ak am i 
płask iem i zn a jd u je  się L in eu s longissim us 
(B orlasia), d o rasta jący  n iek ied y  do 30 stóp  
(około  9 m etrów ) d ługości. N iek tó re  soli- 
te ry  d o rasta ją  do 24 stóp (7 m etrów ) d łu ­
gości. Pom iędzy  p ierścienicam i (an n u la ta ) 
z n an a  je s t  E u n ice  g igan tea , m ieszkanka 
m órz zw ro tn ikow ych , d łu g a  n a  5 ■— 6 stóp  
(1,50— 1,80 to), p. M au ry cy  M ain d ro n  w spo­
m ina („L a N a tu rę ”, N r 828, 1889 r., skąd  
i rysunek, je s t  w zięty), że w podróży  swdj 
po M ala jach  i In d y jach  w schodnich  zeb ra ł 
robaka, podobnego do naszego dżdżow nika, 
d ługości p rzesz ło  s topy . D alój m ówi, że 
dzięki up rze jm ośc i p rof. P e r r ie r , w idz ia ł 
w  bogatśj ko lekcy i M uzeum  h is to ry i n a tu r , 
w P a ry ż u  dżdżow nika  z Nowój K aledon ii, 
d ług iego  na  2 stopy  (60 cm); dalćj ro d za je  
A n teu s i T itan u s  z A m ery k i p o łu d n io w ej, 
dochodzące do 5 stóp  (1,50 m e tr)  długości. 
W  zb io rach  zaś, św ieżo odpakow anych , m ło­
dego podróżn ika, G u ira l, k tó ry  u m a rł n a  
G abonie, zn a jd u je  się dżdżow nik , d łu g i na  
p arę  stóp. N ajw iększym  je d n a k  dżdżow ni­
kiem  czyli g lis tą  z iem ną  je s t  n iezaprzecze- 
n ie  M egascolides a u s tra lis ; je s tto  ro b ak  n ie ­
z b y t rzadk i w G ip p slandz ie , ży je g łów nie 
n a  pochy łych  stokach  w ybrzeży , m ożna go

n apo tkać  także na rów ninach  pod k am ie ­
niam i lub  pod pn iam i drzew  i p rzy  kopan iu  
ziem i.

Często dżdżow nik o lb rzym i ko rzy sta  z nor 
opuszczonych przez k rab y , nory  te  są to k a ­
n ały  o k rąg łe  kończące się rosszerzeniem , do 
połow y napełn ionem  w odą i zaopatryw a- 
nem  w pow ietrze p rzez o tw ór położony na 
w ierzcho łku  kopca ziemi, w yrzuconój przez 
k rab a  kopiącego i podobny do m ałego k ra ­
te ru  w u lkanu  błotnego.

M egascolides au s tra lis  ko rzysta  z tych 
nor, w pełza do n ich, robi chodnik i poprze­
czne i w ten sposób k rąży  pod ziem ią; je ­
żeli chce w ydostać się na zew nątrz , w tedy 
przeciska  się p rzez otw ór położony na  w ierz­
cho łku  w spom nianego pow yżćj stożka.— 
D latego  też sądzono daw niój, że te o lb rzy­
mie dżdżow niki p rzec ina ją  w różnych k ie ­
ru n k ach  no ry  porzucone p rzez k rab y  i ro ­
bią stożki usypane z ziem i na  podob ień­
stw o k re tow in , dochodzące n iek iedy  stopy 
wysości.

W ed łu g  prof. B. Spencera najlepszą 
w skazów ką, po k tó rć j można poznać, że ro ­
b ak  z n a jd u je  się w swój norze, je s t  osobli­
wy szm er, bardzo w yraźny , w ydaw any p rzez 
zw ierzę w ciągające się rap tow nie  do swój 
jam y ; szm er ten  je s t  tak  charak te rystyczny , 
że dostatecznie go raz  usłyszeć, ażeby za ­
p am iętać  na zaw sze i odróżniać od innych 
szm erów .

Z ja m y  dosyć tru d n o  w ydobyć ro b ak a  
bez uszkodzenia, tak  z pow odu znacznych 
rozm iarów  ciała, ja k o  też i szybkich r u ­
chów , ja k ie  w ykonyw a pod ziemią.

M egascolides posuw a się zg inając  ciało 
w ężow ato w  norach  podziem nych, k tó rych  
śc iany  są śliskie, p o k ry te  śluzem , w ydziela­
nym  ustaw icznie  p rzez skórę zw ierzęcia; 
posuw a się zarów no dobrze  p rzed n im  ja k  
i ty lnym  końcem  ciała , kurcząc  dow olnie 
n ap rzem ian  to je d e n  to d ru g i koniec. C ia ­
ło  ro b ak a  je s t  m iękie, g ię tk ie  bardzo  i w il­
go tne, w yślizguje  się ła tw o  z rę k u  tych, 
k tó rzy  u s iłu ją  go w yciągnąć nazew nątrz . 
P rę d k ie  p rzesuw anie  się ciała dżdżow nika 
p rzez  podziem ne śliskie nory, spow odow uje 
te  szczególne szm ery , podobne do b u lg o ta ­
n ia , o k tó ry ch  pow yżćj była m owa.

P rz y  w yciągan iu  z n o ry , robak  opiera się 
bardzo  s iln ie , p rzy tem  może się znacznie
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w ydłużać i w tedy łatw o się rozryw a, d la ­
tego też p rzy  w ydobyw aniu  z ja m y  rzadko 
pozostaje nieuszkodzonym .

C iało tego dżdżow nika za życia w ydaje 
bardzo silną, i n iep rzy jem ną woń, podobną 
do k reozotu , woń ta pow iększa się jeszcze 
po śm ierci zw ierzęcia, k tó rego  ciało  p o ­
w olnie w rosk ładzie  pośm iertnym  p rzecho­
dzi w ciecz oleistą, używ aną p rzez  k ra jo w ­
ców tam ecznych ja k o  środek  przeciw  c ier­
p ieniom  reum atycznym . O prócz tego M e­
gascolides p rzy  dotk ięciu  w yrzuca przez 
pory  g rzb ietow e, na odległość k ilk u  cali, 
ciecz m leczną; cieczą tą  p o k ry te  są i ściany 
ja m  w k tó rych  p rzebyw a, co czyni je  g ład - 
szemi i u ła tw ia  ru ch y  robaka.

Szczególnie zachow uje się to zw ierzę po 
w ydobyciu  go na  pow ierzchn ią  ziem i, albo­
wiem, gdy  pod ziem ią ma ciało g iętk ie i ze 
znaczną szybkością się porusza, w yjęte  na 
pow ierzchn ię  ziem i, w ydaje  się być ocię- 
żałem  i trac i sw oje zdolności poruszania  
się.

N ory tego olbrzym iego dżdżow nika, m ają 
od 2 —  2 '/2 cen tym etrów  średn icy  (3/« —  1 
cala).

O przędy  (Cocon), w k tó rych  zam knięte
są zarodk i tego osobliw ego dżdżow nika au- * • 0  0
stra lijsk iego  m ają  do p ięciu  centym etrów  
( l ' / 2 — 2 cali) d ługości, p o siad a ją  pow łokę 
dość cienką, skó rkow atą  i tw ard ą , barw y 
żółtaw ej lub  b ru n a tn ś j. W  każdym  ko k o ­
n ie mieści się jed en  zarodek , a oprócz tego 
p ły n  m leczny podobny do tego , ja k i  zw ie­
rzę w yrzuca p rzez  po ry  ciała.

M egascolides nie posiada, zdaje  się, w ie­
lu  n iep rzy jac ió ł, znaczne rozm iary  jeg o  
ciała, życie podziem ne, w oń n iep rzy jem na 
ja k ą  w ydaje, w ysta rcza ją , ażeb y  go zabes- 
pieczyć od dzioba ptasiego lu b  zębów zw ie­
rz ą t ow ado- lu b  m ięsożernych . U żyw anie 
rosltładającego się c ia ła  tego dżdżow nika 
ja k o  substancyi leczniczśj p rzez  m ieszkań­
ców p ierw otnych  A u s tra lii , nie n a raża  tych  
is to t na  zagładę i m ogą też rozm nażać się 
spokojnie.

J a k a  je s t  ro la  tych osobliw ych  dżdżow ni­
ków  w ekonom ii n a tu ry  o tem  możem y się 
dow iedzieć z dalszych spostrzeżeń n ad  ich 
obyczajam i. B yłoby  rzeczą in te resu jącą  
w ykazanie, czy te  o lbrzym ie g lis ty  ziem ne,

zam ieszkując w w ielkiej ilości pew ne oko­
lice, mogą w ciągu  znacznego przeciągu 
czasu zmienić postać lub  n a tu rę  g run tu .

A . S .

O W Ę D R Ó W K A C H  P T A K Ó W .
(Ci%g dalszy).

Bekasy lecą zw ykle nocam i, n iek iedy  ty l­
ko we dnie w ędru ją , najczęściśj w ieczorem  
p rzed  sam ą burzą, lecą w ów czas tłum em , 
m nićj więcój licznym , w yciągniętym  w n ie ­
reg u la rn ą  lin iją , p rostopad łą  do k ie runku  
drogi; p rzed  zapadnięciem  m ają  zwyczaj 
oblatyw ać okolicę zanim  u patrzą  dogodną 
d la  siebie m iejscowość. N igdy  nie w id z ia ­
łem  w ędru jących  słom ek i ficlauzów.

W ędrów ka siew ki C h arad riu s  p lim a lis  
przez naszą okolicę je s t dość znaczna.— 
P rze lo t w iosenny je s t w praw dzie  bardzo  
słaby, a p rzynajm nie j tak im  się w ydaje, 
gdyż rzadko  gdzie zapadają,, zawsze na 
brzegach wód i zalew ów  i n ig d y  dłużćj się 
na m iejscu n ie za trzym ują . P rz e la tu ją  za­
w czasu rów nocześnie z bekasam i i b iegusa- 
mi. P rzeciw n ie  p rze lo t pow ro tn y  je st ob­
fity, zapadają  wówczas po polach o tw artych  
i rozległych. P rz e lo t ten  rospoczynają, zw y­
k le  w L ip cu  niew ielkie stadka, złożone 
z sam ych samców i samic ja łow ych , zapa­
d a ją  na  ro lach  i tu ła ją  się po okolicy dość 
długo, jeże li n ie  są zbytecznie n iepoko­
jone.

T łum ny  p rze lo t zaczyna się po żniw ach, 
zw ykle p rzy  końcu  S ierpn ia , n a la tu ją w te n ­
czas duże stada, złożone z m łodych i s ta ­
rych  osobników , zapadają  na polach ro z le ­
g łych  i trzym ają  się na n ich  do końca P a ź ­
d z ie rn ika . Jeżeli w L istopadzie  nie zm u­
sza ich śnieg do odlotu zupełnego, część 
pozostała przenosi się na  łąk i sp rzą tn ię te  
i na pastw iska i tam  zostaje aż do w ypa­
dnięcia śniegu, co n iek iedy  bardzo późno 
następuje; za mojój pam ięci ostatn i te rm in  
ich  odlotu  n astąp ił d. 24 G ru d n ia . P rz e d  
k ilkudziesięciu  la ty  m ała  liczba siew ek 
gn ieździła  się corocznie w k ilk u  stosow nych
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okolicach północnej części k ra ju , lecz obe­
cnie już  się tam n igdzie  nie w yw odzą i wszy­
stk ie  udaj;} się dalej na północ.

S iew ki podróżują, zarów no nocam i ja k  
i we dnie; w idu je  się je  dość często lecące 
dość wysoko, lecz ja k  się zdaje , p rz y n a j­
m niej w jes ien i, da lek ich  n araz  p rze lo tów  
nie  odbyw ają. L ecą  zw ykle uszykow ane 
w k lucz , to  je s t w dw ie lin ije  p ro ste  s ty k a ­
ją c e  się z sobą pod kątem  do p rostego  zb li­
żonym  i ta k  są n aw y k łe  do tego porządku, 
że p rz e la tu ją c  z po la  na pole, u szyku ją  się 
po drodze; bliższe p rze lo ty  o d b y w ają  t łu ­
m nie. G dy stado nad lec i nad  m iejsce, w k tó - 
rem  m a zasiąść, k ilk a  razy  je  gó rą  obleci, 
następn ie  sk ład a jące  je  osobniki rossieją  się 
na  znacznój p rzes trzen i i zaczynają  się o p u ­
szczać ku  ziemi.

D ru g i g ó rn y  g a tu n ek  siew ek, Ch. m ori- 
ne llus, rzadko  w naszych stro n ach  zapada 
w czasach przelo tów , w śro d k u  M aja , cza­
sam i w śród  la ta  lu b  dość późno w jesien i.

D ro b n e  dw a g a tu n k i trzy m ające  się p rzy  
w odach, A eg ia litis  m in o r i A eg. h ia ticu la , 
u k azu ją  się zw y k le  w końcu M arca  lub  
w p ierw szych  dn iach  K w ie tn ia , po większej 
części w parach . P ie rw sz a  w szędzie się po 
k ra ju  na  lęg  rosprasza  po p iask ach  n ad w o ­
dnych  i po w ydm ach p iaskow ych, n iek iedy  
dość od w ody oddalonych; d ru g a  zaś w m a­
łej ty lko  liczb ie  gn ieździ się na pobrzeżach  
i w ysepkach p iaskow ych  W isły  i n iek tó rych  
dużycli je z io r  k ra jo w y ch . O ba g a tu n k i 
zn ik a ją  w p o czą tk u  P aźd z ie rn ik a . N a obu 
p rze lo tach  żadnego większego ich ru ch u  
nie w idać i n ig d y  się w  w iększe s tad a  nie 
grom adzą.

C za jka  p rz y la tu je  bardzo  w cześnie w po­
czątkach  rostopów  i od razu  osied la  się 
w m iejscach  lęgow ych. P rze lo tn y ch  na  
pó łnoc m ało  w idać. P o  w yprow adzen iu  
potom stw a zaczyna się zaraz  skup iać w s ta ­
da, n iek iedy  bardzo  liczne i szybko o d la tu ­
je , tak , że ju ż  w początkach  po low ania  na 
bekasy , to  je s t  w końcu  L ipca , są bardzo  
u nas nieliczne; n a  ich m iejsce n a la tu ją  
w S ie rp n iu  i we W rześn iu  stad a  z północy, 
często zapada ją  p rzy  w odach i zalew ach , ale 
d ługo  n ie  zabaw iają . W  końcu  W rześn ia  
bardzo  rzadko  się trafia ją .

K u lo n , O edicnem us c rep itan s , p rzy la tu je  
zw ykle w połow ie K w ie tn ia , g d y  p iaski są

ju ż  obnażone po zalew ach w iosennych; po­
ja w ia  się n ieznaczn ie  w m iejscach lęgo­
w ych, to  je s t  na  piaskach nadw odnych, 
a w części na w ydm ach piaskow ych i p o ­
lach  bardzo  ja ło w y ch , od w ód znacznie od­
dalonych; w jesien i dość wcześnie od latu je . 
P ta k  ten  w znacznej liczbie zim uje w Sa­
ha rze  a lg iersk ie j, gdzie arabow ie polują nań 
z sokołam i i je s t  tych łow ów  najpospolitszą 
zw ierzyną.

K u lig  rolow y, N um enius a rcua ta , pi-zyby- 
wa do nas w porze opadania  zalew ów  wio­
sennych  i po jaw ia się zaraz  w  okolicach 
lęgow ych, gdzie, ja k  w iele in n y ch  p taków  
b ro d zący ch , w stadach  oczekuje po m ie j­
scach w cześniej z w ód ogołoconych na s to ­
sow ne obsuszenie się m iejsc lęgow ych. N a ­
stępn ie  p a ry  ro sp rasza ją  się sporadycznie 
po rozleg łych  b ło tach  i każda  z n ich  trz y ­
m a się w znacznem  od innych  oddaleniu . 
P o  odchow aniu  potom stw a w krótce zaczy­
n a ją  opuszczać b ło ta  lęgow e i w drug ie j 
połow ie L ip ca  n a la tu ją  w stadach  m niej 
więcej licznych nad  wody i pastw iska okolic 
nielęgow ych, gdzie n iek iedy  po p arę  ty g o ­
dni na m iejscu zabaw iają. W  S ierp n iu  są 
rzad k ie , we W rześn iu  zaś n iek iedy  p tak i 
z północy  p rze la tu jące  zapadają  na obszer­
nych  po lach  p rzez  siew ki uczęszczanych. 
W  paźdz ie rn iku  w cale ich  ju ż  nie widać. 
D ru g i k u lig  m niejszy , N. phoeopus, rzadko  
się u  nas na  p rze lo tach  pokazuje.

P rz e lo t żóraw i p rzez  nasz k ra j je s t  n ie ­
w ielki lecz w idoczny, c iągną one z w iosny 
w cześnie, zacząw szy zw ykle w początku 
rostopów , najczęściej tak  wysoko, że po 
ich g łosie dow iadujem y się dopiero  o ich 
obecności w górze, gdzie z tru d n o śc ią  do j­
rzeć  j e  m ożna. L ecą reg u la rn ie  uszykow a­
ne w dw ie lin ije  stykające  się pod kątem  
i w tym  szyku jed en  z n ich  p rzo d u je ; n a j­
częściej zaś jed n o  z tych ram ion  je s t  d łu ż­
sze od drugiego . W idocznie, że stero w n ik  
m a najcięższe zadanie  w podróży , gdyż n ie ­
ra z  się w iduje zm ianę szyku  w ciągu  p rz e ­
lo tu , cofa się s te ro w n ik  ze swego stanow i­
ska, inny  go zastępu je  i przez chw ilę  robi 
się m iędzy niem i pew ien  n ie ład , w krótce 
je d n a k  uszy k u ją  się i dalej postępu ją . G dy 
stado tak ie  chce się gdzie za trzym ać m ięsza 
się, k rążą  n ad  okolicą i w końcu  opuszczają  
się na  m iejsce bespiecznc. M iejscow e w cze­
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śnie się rosp rasza ją  w okolicach lęgow ych; 
lecące zaś dalćj na  północ szybko się odda­
la ją , n iek iedy  je d n a k  n iek tóre  ich stada z a ­
trzym ują  się przez k ilka dni w m iejscach 
stosow nych. N igdy nie w idziałem  stad  j a ­
łow ych na  naszych błotach, lecz w idyw ałem  
na Po lesiu  stada  z p a ru se t osobników  z ło ­
żone, przechadzające się w rosproszen iu  po 
całych dniach  po ry  lęgow ćj po b ło tach  i p o ­
lach. Zapew ne stada  te p taków  ja ło w y ch  
złożone są z m łodych osobników , skąd m o­
żna w nosić, że żóraw ie, podobnie ja k  pew ­
na liczba innych ptaków , w pew nym  dopie­
ro  w ieku zdolne są do rosp łodu . P rze lo t 
ich pow ro tny  nie je s t  także liczny, częścićj 
się jed n ak  w iduje niż z w iosny stada w ę­
drow ne i częścićj zapada ją  na polach ro z le ­
głych; p rze lo t ten  kończy się u nas w P a ź ­
d z ie rn iku  lub w p ierw szych dniach L is to ­
pada.

Przew alslci w drugiój swój podróży po 
M ongolii i Tybecie, b y ł św iadkiem  cieka­
wego p rze lo tu  żóraw i p rzez  w ysoki łańcuch 
g ó r, ciągnący się od zachodu  ku  w schodo­
wi. Z aporę  tę żóraw ie w jed n y m  dniu  
p rze lec iały , ciąg trw a ł od ra n a  do w ieczo­
ra, stado za stadem  tuź postępow ało , w zno­
siło się w górę i p rzebyw ało  g rzb ie t łań cu ­
cha; naza ju trz  n ie wTidziano ju ż  an i jednego  
stada. W idoczn ie  więc, że p a r ty je  nadcią­
gające z północy za trzym yw ały  się gdzieś 
po drodze, dopóki w szystkie nie przyby ły , 
następn ie  p rzy  sprzy ja jących  okoliczno­
ściach puszczały  się ko le jno  d la  przebycia  
w dogodnem  m iejscu tć j n a tu ra lnć j p rze ­
szkody.

Z óraw  nasz w znacznćj liczbie zim uje 
w A fryce pó łnocnśj, w idziałem  w S tyczniu  
n a  w yżynie E l-U tu ja  liczne ich stada  lecące 
w szyku podróżnym , lecz nie wysoko, w ie­
czorem  na  po łudn ie  w  stronę  pustyn i, 
a wcześnie rano  w racające ku  północy, m iej­
scow i zaś m ieszkańcy zapew nia li, że przez 
całą zim ę codziennie o tychże  sam ych p o ­
rach  p rzeciągają; w idocznie w ięc na  dzień 
lecą na b ło ta , położone n a  w yżynach m ię­
dzy góram i, na noc zaś u d a ją  się w m iejsca 
bespieczne. W iększość ich je d n a k  do la tu je  
n a  zim ow lę do Sudanu.

Jed n y m  z n a jreg u la rn ie jszy ch  p taków  
w p rzelo tach  je s t bocian, pom im o, że p rz y ­
la tu je  do nas bardzo wcześnie, stale się j e ­

dnak  trzym a term inów . Pospolicie za p ie r­
wszy term in  ukazan ia  się u  nas bociana we 
wczesne wiosny naznaczany  je s t dzień Sw . 
Józefa, to je s t 19 M arca, w la ta  zaś bardzićj 
spóźnione dzień M atk i B oskićj, 25 M arca. 
W cześniej p raw ie  n igdy  się nie ukazu je , 
a w rzadkie  bardzo  spóźnione w iosny zale­
dwie o k ilka  dni ostatni z tych dw u te rm i­
nów odi'acza, p rzy la tu je  do okolic śniegiem  
jeszcze okry tych  i naraża  się na ciężkie 
przeciw ności. U kazu ją  się one po większćj 
części n ieznacznie na gnieździe, inne p rzy ­
la tu ją  m ałem i stadkam i i często p róbu ją  
w yrugow ać poprzednio  osiedlone pary , lecz 
zw ykle im  się to  nie udaje. R uch ten trw a  
zw ykle dni k ilk a , poczem w szystkie p a ry  
ju ż  są u lokow ane. Późnićj nieco nalatują, 
w iększe stada ja łow ych , zapew ne m łodych 
p taków , na  rozleg łe  b ło ta  w schodniej części 
k ra ju , gdzie p rzez całą porę  lęgow ą, tak  
ja k  ja ło w e  żóraw ie, p rzechadzają  się po b ło ­
tach  i polach.

Dzień św iętego B artłom ie ja  (26 S ierpn ia) 
uw ażany je s t za te rm in  odlotu  bocianów; na 
k ilk a  dni p rzedtem  widać ruch  m iędzy n ie ­
mi, zb iera ją  się w pew nych p unk tach , do 
k tó rych  p rzybyw ają  inne p a rty je  z okolic, 
od czasu do czasu w zla tu ją  w ysoko w górę, 
gdzie k rążą  p rzez pew ien czas, ja k b y  d la  
ukazan ia  p u n k tu  zbornego tow arzyszom  
w dalszych stronach  p rzelatu jącym , nastę ­
pnie napow ró t na ziem ię w racają. G rom a­
da zw iększa się coraz bardzićj, a gdy te rm in  
odlo tu  nadejdzie , po k ilku  próbach w znie­
sienia się w górę, puszczają  się w  podróż 
w grom adzie bezładnćj i w szystkie na raz  
zn ikają  z okolicy. N iek tóre  ty lko  s tare  
bociany pojedyńczo widzieć się jeszcze da­
ją w różnych  punk tach , do nich czasam i 
p rzy b y w ają  m łode osobniki, zapew ne zb łą ­
kane lub niedołężne, a po k ilk u  dniach r a ­
zem znikają. T ak  nagły  i reg u la rn y  odlo t 
bocianów  porze, gdy  przez pew ien  czas m ia ­
ły b y  jeszcze u  nas w szelkie w ygody, je s t 
n iezrozum iały.

Dużo bocianów zim uje w A fryce  północ- 
n ć j, a m ianow icie w dolin ie N ilu; w A lg ie- 
ry i zaś bardzo m ało ich w idyw ałem  w p a ­
sie daktylow ym  i n igdzie  tam  dużych  stad  
nie spotkałem , w idocznie, że w iększość ich 
zim uje w Sudanie, być n aw et może, że z i­
m ujące ptaki są m iejscow em i, a w szystkie
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p rzy b y łe  z E u ro p y  bociany dalej lecą na 
po łudn ie , tak  sam o ja k  w iele innych  p ta ­
ków  europejskich .

Bocian czarny  je s t  u  nas w ogóle b ard zo  
rzadkim , p rze lo ty  więc je g o  są n iew id z ia l­
ne, zdaje  się je d n a k , że p rz y la tu je  w k ilk a  
dni po bocianie b iałym , a w po czą tk ach  
W rześn ia  jeszcze się go w idu je .

C zap la  siwa, n a jp ospo litsza  ze w szystk ich  
g a tu n k ó w  k ra jow ych , w cześnie p rzy la tu je  
stadam i, po w iększćj części w nocy i w prost 
u kazu je  się w m iejscach  lęgow ych , w p o ­
czą tku  K w ie tn ia  lu b  n aw et w osta tn ich  
dn iach  M arca. W ę d ru ją c e  stada  lecą do­
syć wysoko najczęściej bez ład u  a lbo  je d n e  
za  d ru g iem i podążają  w pew nych od stę ­
pach. P o  w yprow adzen iu  po tom stw a cza­
p le opuszczają sw oje siedziby  i ro sp ra sza ją  
się w m iejsca sąsiednie, obfitujące w żyw ­
ność, p rzenoszą się z je d n y c h  na  d ru g ie  w o­
dy i w iodąc tak ie  tu łacze  życie zostają do 
końca P aźd z ie rn ik a , w iększość je d n a k  o d ­
la tu je  stopniow o w  p ierw szćj połow ie tego 
m iesiąca.

B ąk  i bączek  p rz y la tu ją  n ieznacznie  n o ­
cam i i dopiero  g łosem  o b jaw ia ją  sw oję obe­
cność, ta k  samo nocam i n ap o w ró t w ęd ru ją  
ja k  się zdaje po jedyńczo lub  p aram i, na 
dzień zapadają  po drodze. W  końcu  la ta  
po w ielkich  w ylew ach, albo na  spuszczone 
w ielkie staw y, n a la tu je  w iększa n iż  zw ykle 
ilość czapli, naw et z g a tu n k ó w  w cale się 
u nas n iegn ieżdżących , ja k  czap la  p u rp u ro ­
w a i ślepow ron ; in n e  po jaw ią  się ty lko  w y­
padkow o.

P rz e lo t w iosenny chróścieli, k u re k  i ły ­
sek je s t zupełn ie  n iew idoczny , c iągną one 
nocam i i z jaw ia ją  się od razu  w m iejscach 
im  w łaściw ych; tru iln o  n aw et sk on tro low ać  
czy pew na ich liczba n ie  puszcza się dalej 
następnćj nocy, co je s t  bardzo  m ożebne. 
P rz e lo t tych  p tak ó w  w je s ien i je s t  rów nie 
n iew idoczny , z w y ją tk iem  łyski, k tó rć j s ta ­
da w id u je  się n iek ied y  lecące w n iew ielk ie j 
w ysokości w śród dn ia , lecz to się trafia  b a r ­
dzo rzad k o  i zapew ne dalek ie j w ędrów ki 
n araz  n ie  odbyw a. W  porze je s ien n e j w ę­
drów ki chróściele zap ad a ją  b ard zo  często 
wśród pól i w suchych k rzak ach , gdzie 
z w iosny w cale n ie byw ają; p rze lo t ich j e ­
sienny trw a  u nas do końca P aźd z ie rn ik a , 
p rz y la tu ją  zaś z w iosny m iędzy  1 i 10 M a­

ja , co jest zależne od stanu tra w  n a  łą ­
kach; k u rk a  i ły sk a  zostają w jes ien i zn acz­
n ie  dłużej.

W  grom adzie  p taków  w odnych, gęsi i ka­
czki odbyw ają  w ędrów ki najw idoczniejsze 
i n a jreg u la rn ie jsze . Spom iędzy pierw szych 
na jliczn ie jszą  je s t  u  nas na prze lo tach  gęś 
zbożow a, A n se r segetum  i gęś polna, A nser 
arvensis, rospoczynające w ędrów kę w sa ­
m ym  początku  rostopów  w iosennych. L ecą  
w ysoko lub  niżej ku  północy, w szyku k lu ­
czow ym , ta k  ja k  żóraw ie, dniem  i nocą, 
rzadko  gdzie  zap ad a ją  na  polach lu b  na 
wodzie, a w każdym  razie  n igdy  długo  na 
tak im  popasie  nie zabaw iają; p rze lo t ich 
dość szybko się uskutecznia . In n e  gęsi 
w daleko m niejszej liczbie tędy p rze la tu ją , 
ja k o  to: gęś dzika, A n ser cinereus, gęś bia- 
łoczelna, A . a lb ifrons i gęś m ała, A . e ry tro -  
pus. S tada  pierw szej z tych  gęsi tu ła ją  się 
u nas przez d łuższy czas w M aju , lecz n i­
gdzie się w k ra ju  n ie  gnieżdżą, chociaż w y­
w odzą się w  N iem czech, na  Po lesiu  i na 
U kra in ie . W szystk ie  inne gęsi lecą daleko 
n a  północ n a  cały  czas lęgow y. G a tu n k i 
m ałych gąsek  czarnonogich , należące do ro ­
dza ju  B ern ic la , u nas tra fia ją  się ty lko w y­
padkow o w porach  przelo tów , gdyż g łów ­
nie w ęd ru ją  p rzy  brzegach  m orskich .

P rze lo t je sienny  gęsi je s t o w iele liczn ie j­
szy i daleko dłużój się odbyw a niż w iosen­
ny. R ospoczyna się zw ykle w sam ym  koń­
cu W rześn ia ; w P aźd z ie rn ik u  n a la tu je  ich 
coraz w ięcej, stada  zapadają  w w ielu m ie j­
scach na P ow iślu  i p rzez d łu g i czas tam  
przebyw ają , w yrządza jąc  n iek iedy  dotk liw e 
szkody w zasiew ach ozim iny. N ocują na 
w ysepkach  w śród rzek i, na  dzień ro z la tu ją  
się n a  okoliczne pola, n aw e t dość odległe; 
w pew nych godzinach lecą do w ody d la  na­
p ic ia  się, skąd niebaw em  na żer w racają . 
P on iew aż  p rze la tu jąc  do m iejsc bardziej 
oddalonych  zaw sze się szy k u ją  w  k lucz wę­
d ro w n y , da ją  n iek iedy  pow ód do b łędnych  
w niosków , ja k o  to: z p rze lo tu  stad  w stronę 
pó łnocną wnoszą, że gęsi w racają na pó ł­
noc, a więc c iep ła  d ługo  jeszcze po trw a ją , 
z wysokości lu b  niskości p rze lo tów  także 
są w różby w yprow adzane; rzeczyw iście zaś 
p rze lo ty  te  są k ró tk ie , lokalne, żadnego 
więc znaczenia pod ty m  w zględem  m ieć nie 
m ogą. D opó ty  gęsi u  nas się trzy m ają , d o ­
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póki ich śniegi lu b  silne m rozy nie znag lą  
do odlotu , w zim y je d n a k  bardzo spóźnione 
w pierw szej połow ie L isto p ad a  całkow icie 
nasze s tro n y  opuszczają. P ew n a  liczba gę­
si zim uje w ujściach dużych rzek  e u ro p e j­
skich, w padających do mórz południow ych, 
w ielka większość w ynosi się do A fryk i pół­
nocnej i część do la tu je  do Sudanu.

Spom iędzy kaczek w łaściw ie je d n a  ty lko  
krzyżów ka u nas zim uje, n iek iedy  naw et 
spotyka się j ą  przez całą, zim ę w dość zn a ­
cznej liczbie, innych  gatu n k ó w  kaczki tra ­
fiają się u  nas w zim ie chyba w ypadkow o; 
inne z im ują tu  ty lko  w m ałej liczbie, ja k  
ga tu n k i gnieżdżące się w yłącznie na półno- 
cy, np. gągoł i tracze . W ie lk a  w iększość 
g a tu n k ó w  obficie gnieżdżących się w k ra ju , 
n igdy  się u  nas w zim ie n ie  pokazu je , tak  
np. obie cy rank i, zim ujące w wielkiej licz­
bie na  pobrzeżach E u ro p y  zachodniej pod 
szerokością o w iele bardziej pó łnocną od 
naszój, n igdy  się u nas w ciągu  zim y nie po­
kazują, dość późno do nas p rzy la tu ją  i w cze­
śniej od innych  od la tu ją . C iąg  kaczek  za­
czyna się bardzo w cześnie, to je s t  w sam ym  
początku  rostopów , ro spoczynają  go k rz y ­
żówka, św istun, gągo ł i tracze , w kró tce po 
nich  n a la tu ją  g a tu n k i pod g o rza łek  i roże- 
niec, najpóźniej pokazują  się cy ran k i i p ła -  
skonos. L ecą dniem  i nocą i zapada ją  
w wielkiej ilości na  w szystk ich  rozlanych  
wodach, gdzie się grom adzą różne ga tu n k i 
i dość d ługo  trzy m ają . Spędzona taka  g ro ­
m ada rozdzie la  się na stada  też same, któ- 
rem i p rzybyw ały  i każde tak ie  stado  od­
dzieln ie dalej w ędru je . W  podróży lecą 
w tak im  k luczu  ja k  żóraw ie lu b  gęsi, a n a ­
w et ta k  się szy k u ją  p rze la tu jąc  n iew ielką 
przestrzeń  z jed n e j w ody na  drugą. N ie­
k iedy  m ały  k lucz kaczek  um ieszcza się 
w środku  k lucza  gęsi lu b  żóraw i i razem  
z niem i w ęd ru je , p rzystosow ując szybkość 
swego lo tu  do lo tu  tam tych . P rz e lo t k a ­
czek lecących na pó łnoc, kończy się zw ykle 
w połow ie M aja i rzadko  ju ż  w d rug ie j p o ­
łow ie tego m iesiąca spo tyka  się u nas g a ­
tu n k i północne.

Je s ien n a  w ędrów ka różnych  kaczek  z pó ł­
nocy zaczyna się w końcu W rześn ia , p rzez 
cały  P a ź d z ie rn ik  n a la tu je  ich coraz w ięcej, 
g rom adzą się na  obszern iejszych  w odach 
i zosta ją  tam  do późnej jesien i, w L is to p a ­

dzie są coraz rzadsze i w ydalają  się osta­
tecznie, gdy w szystk ie w iększe w ody poza­
m arzają. P ró cz  tych dw u w ędrów ek n a la ­
tu ją  do nas w śród la ta  stadka kaczorów , 
gatunków , gn ieżdżących się dalej n a  pó ł­
nocy.

Spom iędzy innych  ptaków  w odnych, n a j­
w idoczniejsze są u  nas p rze lo ty  m ew  i ry - 
bołów ek. P ierw sze  z n ich  w ędru ją  s tad a ­
m i w porze rostopów  wiosennych, a potem  
w różnych  czasach bardzo n ieregu larnych  
p rzeciągają  s tada  z północy k u  południow i, 
albo naodw rót; n iek iedy  zapadają  na  ro lach  
świeżo zoranych , lecz d ługo  się na m iejscu 
nie za trzym ują. N a la tu ją  także w czasach  
długotrw ającój słoty, lecz zw ykle pojedyń- 
czo lub  po k ilka; podczas podnoszenia się 
wód ciągną nad rzekam i pod wodę, a w cza­
sie opadania  napow rót w racają . N iek tó ­
re  ga tunk i pokazują się także pojedyńczo 
wśród zim y. P odróżu jące  stada m ew nie 
szyku ją  się w  klucz ja k  gęsi lub kaczki, 
lecz lecą w yciągnięte w prostej lin ii, nieco 
ukośnój do k ie ru n k u  drog i. G nieżdżące się 
u nas rybołów ki n a la tu ją  odrazu  na m ie j­
sca lęgowe i żadnych ich w iększych p rz e ­
lo tów  n ie  w idać, w jesien i nieznacznie ta k ­
że w racają . P rzec iw n ie  zaś lecą tędy g ro ­
m adnie ga tu n k i rybo łów ek  rodzaju  H y d ro - 
chelidon, k ie ru jąc  się ponad  w odam i, gdzie 
od czasu do czasu opuszczają się n isko, k rę ­
cą się w różnych k ie ru n k ach  nad  p ow ierz­
chnią w ody i ta k  żeru jąc  posuw ają się po­
w olnie w k ie ru n k u  swój drogi, następnie 
w znoszą się wyżój prosto , w ęd ru ją  oddala­
ją c  się od wody i p rze la tu jąc  naw et n iek ie­
dy ponad  okolicam i bezw odnem i. P rz e lo t 
ich pow ro tny  odbyw a się ta k  samo, lecz 
w liczbie o w iele zw iększonej i z tego po ­
w odu je s t  o w iele w idoczniejszy.

W ędrów ka innych ptaków  w odnych je s t 
bardzo n ieznaczna, jed n e  p rze la tu ją  po- 
w iększej części nocam i i odrazu  się p o ja ­
w iają  na  w odach, inne w małej liczbie k ie ­
ru ją  się tędy  lub zala tu ją  w te rm inach  n ie ­
sta łych . R az ty lko  m iałem  sposobność w i­
dzieć w ędrującego perkoza  czubatego, Po- 
diceps crista tus, było to w p iękny  dzień 
w początku  L istopada, usłyszałem  n iezw y­
k ły  św ist skrzydeł, spo jrza łem  więc w tę 
stronę  i do jrza łem  stadko  tych perkozów  
z k ilk u n astu  sz tuk  z łożone, podążające
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w w ysokości około d w ustu  stóp n ad  ziem ią 
w szczególnym  szyku, to  je s t  w  p rostym  
szeregu  prostopad łym  do k ie ru n k u  d rogi 
i tak  rozw lekłym , że je d e n  od d rug iego  by ł 
o paręset k roków  oddalonym , a cały  ich 
fron t za jm ow ał około w iorsty , a m im o to 
lin ija  b y ła  p raw ie  p rosta ; posuw ały  się tak  
szybko ja k  kaczki, w ydając  św ist g ra jący  
tak  silny , że go jeszcze o w iorstę  słychać 
było . N u ry  (C olym bus) z w iosny  i w j e ­
sieni corocznie tędy  w ęd ru ją , lecz w n ie ­
w ielk iej ilości; p o jaw ia ją  się po w iększej 
części po jedyńczo  na  w odach  i n iek iedy  po 
k ilk a  dn i n a  m iejscu zabaw iają. N iek iedy  
tak że  p rz e la tu ją  i w śród  la ta  w sam ćj po ­
rze  lęgow ej, zapadają  n a  w odach, albo też 
w idocznie zm ęczone zasiad a ją  na  rów nem  
polu , skąd  ju ż  się zerw ać do lo tu  nie są 
w stan ie. T ru d n o  zrozum ieć p rzyczynę tój 
w ędrów ki i zm iarkow ać k ie ru n e k  ich d ro ­
gi. Z daje  się, że ta k  perkozy  j a k  i n u ry  
w  p o d ró żach  sw oich p rz e b y w a ją  znaczną 
część d rog i p łynąc w zd łuż  rzek  i brzegów  
m orskich .

(dok. nast.)

W ła d ys ła w  Taczanowski.

0 P R Z M O Ś C I  M ATERII.
W ed łu g  o dczy tu  

profesora Leopolda, Pfaundlera,

(C iąg  dalszy).

W  p rzy ro d z ie  m a te ry ja  zn a jd u je  się tak  
u g ru p o w an a  i w tak ich  s tan ach  ru ch u , że 
je s t ona w m ożności w ykonyw ać n a jro z ­
m aitszego ro d za ju  p race , t. j .  pokonyw ać 
na pew nój p rze s trzen i siły  d z ia ła jące  w p rz e ­
ciw nym  k ieru n k u . T a k  np. podniesiony 
ciężar, n acięgn ię ta  sprężyna, zgęszczony 
gaz, ład u n ek  p rochu , n ab ita  b u te lk a  le jd e j­
ska, m agnes, og rzan y  kocio ł p aro w y , p ły ­
nąca w oda, p rą d  w ia tru , o b raca jące  się 
koło, b a te ry ja  ga lw aniczna, dob rze  odży­
w iany m ięsień i t. d ., we w szystkich  tych 
postaciach m am y zapas tak ić j zdolności w y­

konyw an ia  pracy. M am y więc tu  do czy­
n ien ia  z w ielkościam i fizycznemi, k tó re  są 
w stanie p rze jaw iać  się w rozm aitych  for­
m ach, a form y te ze w zględu na swe dz ia ­
łan ia  m ogą się naw zajem  zastępow ać. T ak  
np. zegar w praw ić m ożem y w ru ch  zaró ­
w no p rzez opadający ciężar, ja k  p rzez n a ­
c iągniętą  sprężynę lu b  b a te ry ją  galw anicz­
ną. P o c isk i możem y w yrzucać siłą naszych 
m ięśni zarów no ja k  i zapom ocą napiętego 
łu k u , zgęszczonego pow ietrza  w iatrów ki 
lub  w ybuchu  p rochu  i t. d.

R ozm aite te rów now ażne pom iędzy sobą 
form y zdolności w ykonyw ania p racy  może­
m y zatem  porów nać z rozm aitem i g a tu n k a ­
mi m onet. Je d n ę  i tę  samą ilość to w aru  
możem y zam ienić na  pew ną liczbę sztuk  
zło ta, lub  na  pew ną większą liczbę sz tuk  
srebra , albo w reszcie na  jeszcze w iększą 
ilość m onet m iedzianych. Ze w szystkich 
zatem  tych  ga tunków  m onet m ożem y zesta­
wić jed n ak o w e w artości, b iorąc z każdego 
rów now ażne ilości odpow iadające ich k u r ­
sowi.

O tóż, ta k  sam o ja k  w artości m onet z re ­
dukow ane do w spólnej je d n o s tk i obe jm u­
jem y  w spólnem  m ianem  pieniądz, ta k  też 
u da ło  się rozm aite  form y zdolności w yko­
n yw an ia  p racy  sprow adzić  d o je d n ć j  m iary  
zapom ocą odpow iednich  liczb rów now ażni­
kow ych, a  w ielkości m ierzonej tą  m iarą  n a ­
dajem y m iano energ ija .

T a k  zw ane pierw sze praw o m echanicznej 
teo ry i c iep ła  w yraża w łaśnie pow yższy stan  
rzeczy  i ob jaśn ia  jednocześn ie  ściśle z tem 
zw iązany fak t niezniszczalności energ ii. D o­
tąd  sp raw a je s t p ro stą  i ogólnie dobrze 
znaną.

D la  rosszerzenia wszakże tój analog ii i na 
d ru g ie  p raw o, zróbm y p rzypuszczen ie  nie 
zupełn ie  odpow iadaj ące rzeczyw istości. W  y- 
obraźm y sobie m ianow icie, że w praw dzie 
wszyscy bank ierzy , odpow iednio do p ie rw ­
szego p raw a, z rzek a ją  się pob ieran ia  p ro ­
centów  p rz y  zam ianie p ien iędzy , lecz że j e ­
dnakże  m ają upodoban ie  do m onet z cen­
niejszego m etalu , a p red y lek cy ją  tę  w y ra ­
żają  n ie  p rzez pobieran ie  ażia, lecz w spo­
sób następu jący :

K ied y  k toś przychodzi do bank iera , da­
ją c  m u np . do zm iany  100 rb . w złocie i żą­
da za to  100 rb. w srebrze lub  innym  jesz ­
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cze m nićj cennym  m etalu , bank ie r zaw sze 
na zm ianę tę bez staw iania  jak ichko lw iek  
w arunków  się godzi. Lecz gdy  kto  p rzy ­
chodzi ze 100 ru b lam i w srebrze lub tem - 
bardzićj w m iedzi i chce za to 100 rub li 
w złocie, wówczas b an k ie r bezw arunkow o 
odm aw ia tem u żądaniu, naw et pomimo pro- 
ponow anćj nadw yżki, k tó ra  w ogóle w zu ­
pełności je s t  w ykluczoną, gdyż stosunek 
w artości koniecznie m usi być za c h o w a n y .. 
Lecz w tym  d rug im  w ypadku  b an k ier zga­
dza się za część sreb ra  dać rów now ażną 
ilość złota, ale pod tym  jed y n ie  w arunkiem , 
że za pozostałą część s reb ra  w olno m u b ę ­
dzie dać rów now ażną ilość m onety m iedzia- 
nćj. Z naczy to, że b an k ie r  uw aża zam ianę 
pew nćj sum y pieniężnój s reb ra  na  rów ną 
pieniężną sum ę zło ta  za pew nego rodza ju  
n ieko rzystny  d la  siebie in teres, na k tó ry  
p rzy s ta je  ty lko  w ów czas, gdy  może to sobie 
skom pensow ać p rzez conajm niój w rów nym  
stopniu  ko rzystny  in teres. T ak im  k o rz y s t­
nym  d lań  in teresem  je s t  zam iana pew nćj 
sum y sreb ra  na  rów ną sum ę pieniężną m ie ­
dzi. N ie należy zapom inać, że m ow a tu  
ty lko  o zam ianie rów now ażnych ilości ro z­
m aitych gatunków  m onet, że zatem  zapas 
p ieniężny publiczności zarów no  ja k  zapas 
p ien iężny  b an k ie ra  n ie  może się w skutek  
tych zm ian an i pow iększać ani zm niejszać. 
P raw o  rów now ażności (p ie rw sze  p raw o 
mech. teor. c iep ła ) pozostaje  więc n ien a ru - 
szonem . L ecz obok „rów now ażności sum  
pieniężnych” w stępu je  tu  w g rę  jeszcze „ ró ­
w noważność in te resu  zam iennego”.

P roponow any in te res  zam ienny tem  wy- 
żćj je s t ceniony p rzez  b an k ie ra , im  w yższą 
je s t w artość m eta lu  m onet, k tó re  p rzy jm u ­
je  i im  niższą w artość m eta lu  m onet, k tó re  
za to w ydaje.

D la  uzu p e łn ien ia  analogii pow innibyśm y 
sobie w yobrazić, że prócz m onet srebrnych  
i m iedzianych zna jd u je  się w obiegu cały 
szereg m onet w yrob ionych  z m etalów  lub 
alijażów  coraz niższćj jakośc i.

G dy więc zanosim y bank ierow i sum ę p ie­
niężną w jak im k o lw iek  z tych  m eta li i żą­
dam y za nią z ło ta , o trzym ujem y w złocie 
zaw sze ty lko  część tćj sum y, resztę  zaś 
w  m eta lu  niższćj jakości, aniżeli ten, k tó ry  
sami ofiarujem y. Za zam ianę więc części 
naszych p ien iędzy  na złoto m usim y się zg o ­

dzić n a  p rzy jęcie  reszty w postaci niższćj 
w artości m onet. Im  ta różnica jakości w me­
talach je s t w iększą w sto sunku  do pierw o- 
tnćj jakości naszych pieniędzy, tem  w ięk­
szym je s t u łam ek  tych osta tn ich , ja k i nam  
bankier w najkorzystn iejszym  w ypadku  za­
mieni na złoto. W ed łu g  tego stosunku za­
m iennego bank ier dokonyw a in teresów  
i w odw rotnym  kierunku , gdyż p rzy tem  ani 
nie zyskuje an i też s tra t nie ponosi. L ecz 
obok tego, ile razy  zdarzy się sposobność, 
załatw ia b an k ie r i takie in teresy  zam ienne, 
w k tó rych  korzyści jego  przew ażają, gdzie 
w praw dzie  nie na ilości pieniędzy lecz na 
ich jakości więcćj zyskuje niż traci. A  tych 
ostatn ich  in teresów  nie dokonyw a w k ie ­
ru n k u  odw rotnym .

Otóż, przy tak im  stanie rzeczy je s t z ro ­
zum iałem , że publiczność z biegiem  czasu 
w praw dzie nie zubożeje pod w zględem  ilo ­
ści p ieniędzy, lecz, że stopniow o jakość tych 
p ieniędzy będzie spadała , tak , że wreszcie 
w śród publiczności pozostaną tak ie  ty lko  
m onety, k tó rych  u bank iera  zam ienić już  
nie będzie można. P ien iądze  publiczne nie 
będą stracone, lecz pod w zględem  h a n d lo ­
wym  stracą  sw ą w artość.

P rzen ieśm y tę n iem ożliw ą w  rzeczyw isto­
ści kom binacyją finansow ą w sferę zjaw isk  
fizycznych.

W  w ielkim  zam iennym  banku p rzy ro d y  
en erg ija  ma to  samo znaczenie, co w po­
wyższym p rzy k ład z ie  p ieniądze. L ecz is tn ie ­
ją  rozm aitćj jak o śc i rodzaje  energii. M o­
netom  złotym  odpow iadają  owe najsz lache­
tn iejsze rodzaje  energii, k tó re  b ezw aru n ­
kowo i bez w szelkich ograniczeń lub  kom ­
pensat m ogą być zam ienione na w szystkie 
inne rodzaje  energii jakości rów nćj lu b  n iż ­
szćj. T ak ą  z ło tą  energ iją  je s t  np. energ ija  
podniesionego ciężaru , napiętćj sprężyny, 
obracającego się koła, w yrzuconego poci­
sku, p rąd u  elektrycznego; należy więc tu ta j 
w szelka energ ija , k tórą nazyw am y n a g ro ­
m adzoną, złożoną pracą m echaniczną (w ła - 
ściwićj energ iją  po tency ja lną  mas oddalo ­
nych od siebie na w idocznych od leg ło­
ściach), a rów nież en e rg ija  siły  żywćj r u ­
chów uporządkow anych. P ozosta łym  j a ­
kościowo m nićj w artościow ym  m etalom  m o­
netow ym  odpow iadałaby  przedew szystkiem  
energ ija  ciepła (żywa siła  ruchów  nieupo-
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rządkow anycli czyli cząsteczkow ych). J a ­
kości tćj energii odpow iadałaby  wysokość 
tem p era tu ry  tego c iep ła  (m ierzona od bez­
w zględnego zera). Ze sreb rem  w ięc p o zo ­
staw ałoby w analogii ciepło  w yższćj, z m ie­
dzią zaś ciep ło  niższćj tem p era tu ry . M e­
chaniczna p raca  i ży w a siła  (ruchów  u p o ­
rządkow anych) m ogą zatem  zaw sze bez 
kom pensaty  całkow icie  być  zam ienione na 
ciepło. O dw ro tn ie  zaś ciep ło  ty lko  w czę­
ści może być przeobrażone na  p racę  lub ży­
wą siłę (ruchów  uporządkow anych) i to ty l­
ko w ów czas, gdy jednocześn ie  część tego 
c iep ła  p rze jdzie  od tem p era tu ry  w yższćj do 
niższćj.

K ilk a  p rzy k ład ó w  bliżćj jeszcze to ob ja­
śni. M am y spadek  wody. Je s tto  złota 
energ ija , k tó rą  w ym ienić m ożem y na  w szel­
kie inne  form y energii. M ożem y zapom ocą 
tego spadku  poruszać tu rb in ę  i o trzym ać 
w ten  sposób p racę  m echaniczną, możemy 
w ru c h  w praw ić  dynam om aszynę i o trz y ­
m ać energ iją  p rą d u  e lek trycznego . M oże­
my także zrzec się ca łkow icie  lub  częściowo 
w ym iany na rów nież sz lachetną  form ę e n e r­
gii, p rzeksz ta łca jąc  en e rg iją  spad k u  w ody 
na ciepło przez tarc ie  lub  uderzen ie .

T a  ostatn ia  w ym iana ta k  ogólnie się od­
byw a w b an k u  zam iennym  p rzy ro d y , że 
zapobiedz jć j m ożna dopiero  p rz y  w ielk ićj 
trosk liw ości i zapom ocą doskonałych  m a­
szyn. A  pom im o w szelkićj ostrożności p ra ­
wie zaw sze ud a je  się b an k ie ro w i pom iędzy 
zło tą  en e rg iją  podsunąć  nam  en e rg iją  n iż ­
szćj w artości, t. j .  zam iast p racy  m echani- 
cznćj dać nam  część energ ii w postaci rów - 
now ażnćj ilości ciepła.

Ze w szystk ie  c ia ła  sam e p rzez się o p a d a ­
j ą  na ziem ię i że śro d ek  ciężkości w szyst­
k ich  c ia ł s ta ra  się za jąć  po łożen ie  najniższe, 
je s t to więc ty lko  specy ja ln y m  w ypadkiem  
zam iany zło tćj en e rg ii na en e rg iją  niższćj 
jakości.

W eźm y in n y  p rz y k ła d . M am y ogrzany  
kocioł parow y. Z aw iera  on  ciepło, czyli 
en e rg iją  niższego p o rząd k u , k tó rć j jakość  
w zrasta  w raz z podnoszeniem  się tem p era ­
tu ry  w kotle. E n e rg ii tćj n ig d y  nie m oże­
m y całkow icie zam ienić na  p racę m ech an i­
czną lub  siłę żyw ą (ruchów  upo rząd k o w a­
nych); u daje  nam  się to  ty lk o  z pew nym

ułam kiem  tćj energ ii, pod w arunk iem , że 
inną  część ciepła przeprow adzim y w niższą 
tem pera tu rę . U łam ek , mogący być p rze ­
kształconym  na pracę, tem  je s t w iększy, im 
większą je s t  różnica tem p era tu r pom iędzy 
kotłem  a w odą konden sa to ra  w stosunku do 
tem p era tu ry  w kotle  ') . Jeżeliśm y kocioł 
silnićj ogrzali, to  n ie ty lko  nagrom adziliśm y 
więcćj ciepła, lecz i ciepło wyższćj tem pe­

r a tu r y ,  k tó re  pod w zględem  zam iany  na 
p racę  m echaniczną w iększą posiada w ar­
tość, aniżeli tak a  sam a ilość ciepła niższćj 
tem p era tu ry .

M ożem y obecnie pow rócić do w łaściwego 
naszego tem atu.

E n e rg ija  sił chem icznych-jest podobnego 
rodza ju , co i en e rg ija  ciepła; w rozum ieniu  
powyższćj analogii nie je s t  ona zatem  złotą 
energ iją ; n ie  może p rze to  n igdy  całkow icie 
być zam ienioną na p racę m echaniczną lub 
żyw ą siłę (ruchów  uporządkow anych). W raz  
z H elm holtzem  pow inniśm y pow iedzieć, że 
energ ija  chem iczna w części ty lko  je s t ener- 
g iją  w olną.

M ożem y sobie w yobrazić dw a chem iczne 
procesy łączen ia  się ciał, p rzy  k tó ry ch  wy­
dzie la ją  się zupełn ie  jed n ak o w e  ilości c ie ­
pła. Jeże li jed n ak że  tem p era tu ra  dysocy- 
ja c y i pierw szego z pow stających zw iązków  
je s t w yższą od tem p era tu ry  dysocyjacyi 
drugiego , w tak im  razie  p ierw szy  proces 
może nam  dostarczyć tę  sam ą ilość ciepła, 
lecz p rzy  tem pera tu rze  wyższćj aniżeli uczy­
nić to je s t w stan ie  proces drug i. W sk u ­
tek  tego też w artość pracy  w p ierw szym  
procesie a, co za tem  idzie i ilość wolnćj 
energ ii, przechodzącćj w energ iją  zw iązaną,

*) Z d an ie  to  w yraża  się m atem atyczn ie  rów na-
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n iem  L =  -s . — w k tó rem  L  oznacza p racę ,
A I ,  i

k tó rą  o trzym ujem y, Q ilość c iep ła , ^  m echaniczny

rów now ażn ik  c iep ła, Ti tem p e ra tu rę  w ko tle , T 2 

te m p e ra tu rę  wody w k o ndensa to rze . W  pow yż­
szym  analog icznym  p rzy k ład z ie  L  oznaczałoby w y-

Q ..................................
m ien ian ą  ilość złota, ^ - w a r to ś ć  p ien iężną  zm ie­

n ia n y c h  n a  z ło to  m onet ob liczoną n a  złoto w ed łu g  

k u rsu  Ti jak o ść  m eta lu  zm ien ianych  m onet, T  

jak o ść  m e ta lu  m onety , k tó rą  o trzym ujem y obok 

złota za  re sz tę  p ien iędzy .



będzie w iększa aniżeli w procesie drugim . 
Z tego zatem  w ynika, że dążność do tego 
pierw szego zjaw iska połączenia (pow inow a­
ctw o) je s t  w iększą aniżeli do d rugiego .

P rz e z  ana log iją  i tu ta j zatem  dojść m u ­
simy do w niosku, że podobnie ja k  w szyst­
kie c ia ła  ziem skie dążą do środka ziemi, 
j a k  ciepło dąży do rosproszen ia  się, tak  też 
i we w szystkich reakcy jacli chem icznych 
p rzejaw ia  się dążność do pew nego stanu  
granicznego, końcow ego, ostatecznego. C ię­
żar może w praw iać w ruch  zegar, w oda m o­
że poruszać koło  m łyńskie, póki je s t  w sta­
nie opadać; ciepło może w części zam ieniać 
się na  pracę, pók i sp ływ ać może na  ciała 
zim niejsze; odczynnik i chem iczne póty  są 
zdolne do dzia łan ia , póki zdążają do s ta ­
nu  granicznego najp raw dopodobniejszego  
ug rupow an ia  cząsteczek; gdy  stan  ten  został 
osięgnięty, d z ia łan ie  m usi ustać. K aw ał 
w ęgla s trac ił część swój w artości ja k o  k a ­
p ita ł pracy , gdy  u p ad ł n a  ziemię; s trac ił zaś 
jeszcze więcćj z tego k ap ita łu , gdy  został 
spalony a ciepło  stąd  pow stałe rosproszy- 
ło się.

O to najw ażniejsze, lecz bynajm nićj nie 
w szystkie jeszcze procesy, w k tó rych  p rzez 
zw yrodnien ie  energ ii m a te ry ja , będąca pod- 
ścieliskiem  tój energ ii, została  pod w zg lę­
dem  swój w artości za traconą. Is tn ie je  jesz­
cze m nóstw o innych  podobnych zjaw isk. 
N ależy tu ta j np . m ięszanie gazów. P o lega  
n a  tem  owo dośw iadczenie lekcy jne , w k tó- 
rem  p rzez dyfuzyją  w odoru  lub  gazu św ie tl­
nego do p o w ie trza  w praw iam y  w ruch  w o­
do trysk . R ów nież zaliczyć tu  możemy dy­
fuzyją  cieczy i w ogóle m ięszanie z sobą 
najrozm aitszych  rodzajów  inateryi; dalój 
należy tu  zm iana stan ó w  skupien ia  i wiele 
innych  jeszcze zjaw isk .

M ożnaby zadać py tan ie , czy też obok z ja ­
w isk ro sp raszan ia  i u tracan ia  w artości ma- 
te ry i nie odbyw ają  się i z jaw isk a  g ro m a­
dzenia i pow iększania w artości. W szakże 
człow iek  np. n ie ty lko  ro sp rasza  m etale, 
lecz je  up rzedn io  zb iera . P ie rw o tn ie  zn a j­
du je  się złoto w skałach  w bardzo  ro sp ro - 
szonym  stan ie , przez nap ływ anie  wód pia- 
skonośnych zostaje ono ju ż  bardziój kon­
centrow ane, a k o n cen tracy ja  ta  zostaje 
ukończoną w panw i h u tn ik a . Jak im że  spo ­
sobem się to odbyw a? Co stanow i charak-
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terystyczną zasadę w tych  zm ianach. Z a­
sadą i p rzyczyną pow odującą te zm iany 
je s t  to , że środek  ciężkości zło ta  opada b a r ­
dziej niż środek  ciężkości skały , z k tó rą  je s t 
pomięszane. O padanie  śro d k a  ciężkości je s t 
przekształcaniem  energ ii najw yższego po­
rząd k u  na energ iją  niższego, p racy  na  c ie ­
pło. Ilek ro ć  ziarno zło ta  opadając w ypiera  
rów nie duże ziarno złoża, ty le razy  ma 
m iejsce n ad m iar takiój zam iany: K oncen ­
tra c y ja  z ło ta  w gruncie napływ ow ym  zo­
staje więc skom pensow aną i to skom penso­
waną m arno traw nie , p rzez opadanie dużych 
ciężarów  ska ły  i wody z wysokości do pc- 
wnój głębi. P ra c a  w kopaln iach  złota, ja k  
w ogóle w szystkie p race podejm ow ane przez 
gó rn ika  w celu  zb ieran ia  m etalów , są tego 
sam ego rodzaju . Zawsze w ym aganem  je s t 
tu  zużycie p racy  m echanicznej, bądź pracy  
m ięśni ludzk ich  lub zw ierzęcych, bądź p ra ­
cy opadającćj wody.

Z bieran ie zło ta  je s t zatem  procesem  ko ­
rzystnym  ty lko  ze stanow iska finansowego, 
ze stanow iska zaś fizycznego, a zapew ne też 
ekonom icznego, je s t to m arno traw ien ie, 
gdyż sp łókane okruchy  skały  nie pow raca­
ją  ju ż  ku  górze, a gruzem  zaw alone zag łę­
bienia dolin  na  d ług i czas lu b  na zawrsze dla 
ro ln ictw a p rzep ad a ją .

W ogóle w pow olnym  procesie ścierania 
się i n iszczenia mas gó rsk ich  p rze jaw ia  się 
zw yrodn ien ie  energii w olbrzym im  z ak re ­
sie. W ed łu g  Jo h n a  M urraya , rocznie z lą ­
du 15,4 k ilom etrów  sześciennych stałego 
m ate ry ja łu  zostaje sp łókanych  do m orza, 
tak , że gdyby ten proces w tej samćj m ie­
rze dalój się odbyw ał, całkow ity  ląd  by łby  
zniszczony w ciągu 6,34 m ilijonów  la t. Bez- 
w ątpienia tem u niw elow aniu  p rzeciw działa  
bezustanne fałdow anie się g ru n tu . Lecz 
nie zna jd u je  się to w sprzeczności z naszym  
poglądem , gdyż nowe podnoszenia się g r u n ­
tu  są ty lko  w zględne. P oniew aż bowiem 
tw orzenie się fałd  zostaje  pow odow ane 
przez zm niejszanie się objętości ziem i, więc 
bądźcobądź w szelkie m asy ostatecznie p rze­
w ażnie zb liżają  się do środka ziemi, nie 
zaś oddalają  od niego. R ów nież w u lk an i­
czne w yniesienia g ru n tu  bezw ątp ien ia zo­
sta ją  kom pensow ane p rzez opadanie innych 
miejscowości.

D alój, słusznem  jes t, że zbieram y duże
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ilości żelaza ’) i że handlow ą, w arto ść  tegoż 
p rzez dalszą p rzeróbkę pom nażam y dziesięć 
m ilijonów  razy , tak  że w reszcie je d e n  k ilo ­
gram  najdelikatn iejszych  sp rężyn  zegarko ­
wych je s t 800 razy  cenniejszy od k ilog ram a 
zło ta  2). L ecz z tem  zb ie ran iem  żelaza idzie 
w parze znacznie w iększe ro sp raszan ie  w ę­
gla. E osszczepiając zw iązek  żelaza z t le ­
nem , m usim y jednocześn ie  u sku teczn ić  po­
w iązanie w ęgla z tlenem . To co żelazo zy­
skało  na  w artości, w znacznie  w iększym  
stopniu  w ęgiel u tra c ił. N am  je d n a k ż e  w y­
daje  się o trzym yw an ie  żelaza k o rzy stn ie j-  
szem, gdyż bierzem y w rach u b ę  ty lko  w a r­
tość hand low ą, pom ijając  w artość  fizyczną 
T o samo dotyczy  zw iększan ia  się w artości 
żelaza p rzy  dalszćj p rzeróbce. A le  i tu  
zw ażyć należy, j a k  o lbrzym ie m usim y 
zużyć ilości w ęgla i p racy , zanim  z su ­
row ca o trzym am y k ilo g ram  sp rężyn  sta lo ­
wych.

S tra ty  w ęg la  nie cenim y dostatecznie , bo 
posiadam y jeszcze p o k ład y  w ęgla w ogro- 
m nćj rosciągłości. L ecz i p o k ład y  te  zosta­
n ą  w yczerpane, gdyż, ja k  tw ie rd z i prof. 
E . Suess, tw orzenie  się now ych w arstw  w ę­
g la  z bagien  torfow ych i sp ław ianego  d rz e ­
w a nie rów now aży naw et w m ałym  sto ­
p n iu  m arn o traw ien ia  w ęg la  kam iennego 
w przem yśle, k tó re  z fizycznego stanow isku  
uw ażanem  być w inno za rab u n ek  wolnćj 
energ ii.

P o dobn ie  się rzecz m a z koncen tracy - 
ją  i zb ie ran iem  innych  p ie rw iastków , np. 
jo d u  z w ody m orskićj 3). O dbyw a się to

')  P ro d u k c y ja  surow ca w y n o si obecn ie  p rzesz ło  
15 m ilijonów  to n n  ro czn ie , a  w ym aga zużyw a­
n ia  w ty m  celu l ' / 2 do 2 ra zy  w iększej ilości 
węgla.

2) 100 k ilog ram ów  że laza  p o sia d a ją  w p ostaci 
ru d y  w arto ść  2/3 m ark i, w postaci su ro w ca  w ar­
tość  6 —10 m arek , w p o sta c i lan eg o  żelaza  w arto ść  
51 m arek , w p o stac i d e lik a tn y c h  sp ręży n  z eg a r­
kow ych w arto ść  80 m ilijo n ó w  m are k . 100 k ilo- 
graM ów  z ło ta  p o siad a ją  w arto ść  288000 m arek .

3) Jo d  zn a jd u je  się w w odzie m o rsk ie j w ros- 
c icńczen iu  300000-kro tnem ; p ie rw sza  w y d a tn ie jsza  
k o n cen tracy ja  tego  p ie rw ias tk u  o d b y w a się  kosz- 
fs m  en erg ii słońca w p ro cesie  w eg ie tac y jn y m  pe­
w nych  roślin  m orsk ich  (m orszczy n y ), k tó ry c h  p o ­
p ió ł (t. zw. kelp) zaw iera  ju ż  7-245 jo d u . D alsza  
k o n c e n tra c y ja  dokonyw a się kosztem  p a liw a  o raz  
in n y ch  jeszcze chem icznych  sił n ap ięc ia .

zaw sze kosztem  rów noczesnej degradacyi 
energii.

(dok. nast.).
M ahsym ilijan  F laum .

KBGHfKA HAtlKOWA.

FIZY K A .

— Niewidzialne widmo słońca i księżyca. Z now ych 
b adań  L an g ley a  (ob. W szech św ia t z r . 1886 str. 
110) okazu je  się, że w idm o pozaczerw one rosciąga 
się b a rd zo  daleko, bo p rzechodzi około trzy d z ie ­
stu  ra zy  długość w idz ia lnej części w idm a. Już  
w ro k u  1882 w ykazał b ad acz  am e ry k ań sk i p ro ­
m ien ie  o d ługości fa li 0,0028 mm, gdy, ja k  w iado­
m o, d ługość  fa li  sk ra jn y c h  p ro m ien i czerw onych, 
a  raczej p ro m ien i odpow iadających  lin ii A, w y n o ­
si 0,00070 mm. N astępn ie , p rzy  ro sp a try w an iu  n ie ­
w idz ia lnego  w id m a  nieośw ieconej p rzez  słońce czę­
ści księżyca w y k ry ł L an g ley  prom ien io  c iep lik o ­
we o ta k  znacznej długości fali, ja k ie  do tąd  o trzy ­
m yw ał jed y n ie , p rzez prom ien iow anie  lodu. P ro ­
m ien i ty ch  w szakże w  w idm ie słonecznem  w y k a­
zać n ie  m ożna by ło  d latego , że w bogatem  w idm ie 
s łonecznem  s łab e  te  p ro m ien ie  u ta ja ły  się, ta k  ja k  
c iem ną czerw ień  rozżarzonego  żelaza, n iew idoczną 
w św ie tle  dziennem , dostrzedz m ożna  dobrze  w cie­
m nej izb ie . P rz y  pom ocy je d n a k  dw u p ry zm  z soli 
k am iennej u d a ło  się p rom ien ie  te  odosobnić i w y­
k ry ć  j e  bo lom etrem . W idm o to  sięga w y raźn ie  
aż do d ługości fa li 0,005 czyli, j a k  się oznaczać 
zw yk ło , do 5 jj,, rozum iejąc  p rzez jj, 0,001 mm (m i­
k ron). D alej je d n a k  p rom ien ie  n a d e r  słabego n a ­
tężen ia  d o chodzą  aż do 18 jj,. W  okolicy w idm a 
13 jj. do 14 ia, co odpow iada 20-krotnej d ługośc i 
w idm a w idzialnego, p rzy p ad a ją  p ro m ien ie  w idm a 
cieplikow ego księżycow ego, o k tó ry ch  w yżej w spo­
m n ian o . Ja k k o lw iek  n a tężen ie  c iep ła  słonecznego 
w tem  m ie jscu  n ies ły ch an ie  je s t  ju ż  słabe, p rz e ­
chodzi ono n a tężen ie  p ro m ien i księżycow ych oko­
ło  500 ra z y . W całej swej d ługości w idm o p o za ­
czerw one okazuje liczne m ax im a i  m in im a  i jes t 
p o p rzerzy n an e  szerokiem i sm ugam i. C iekaw em  też  
j e s t  o d k ry c ie , że p rzez  p ły tę  soli kam ien n ej, p o ­
k ry tą  sadzą, k tó ra  p rzepuszcza  m nie j n iż  1 odset­
kę  zw ykłego św ia tła  b iałego , p rzechodzi około 90 
odse tek  ty c h  sk ra jn y ch  p ro m ien i pozaczerw onych; 
sadza z a tem  je s t  d la  ty ch  p ro m ien i przezroczystą  
czy li raczej p rzec iep la jącą . P rom ien ie  te  w idm a 
słonecznego, k tó re  o d p o w iad ają  tem p era tu ro m  n iż ­
szym  od p u n k tu  w rzen ia  w ody, a  n aw et od p unk tu  
je j k rzepn ięc ia , są  to  oczyw iście też  sam e p ro m ie ­
nie , k tó re  w ysyła  p o w ie rzch n ia  naszej p lan e ty  we 
d n ie  i w nocy; skoro  więc te  p ro m ien ie  p rzed z ie ­
ra ć  się do nas m ogą p rz e i  atm osferę, m ogą p rzez
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n ią  ted y  i uchodzić z ziem i; pow ierzchnia  p rz e to  
p odb iegunow ych  n aw et okolic t r a c i  p rzez p ro m ie ­
niow anie  w p rzes trzeń  ciepło, chociaż w m ałej 
ilości.— Z en erg ii słonecznej, k tó ra  do nas docho­
dzi, czw arta  zaledw ie część p rzy p ad a  w w idzial­
nej części w idm a; z pozostałych  zaś trze ch  czw ar­
tych  części p rzew ażna  część na leży  do p ro m ien i 
o d ługości fali w iększej od 2,8 jj,, gdyby je d n a k  n ie 
żach o d ziło  poch łan ian ie  w atm osferze  ziem skiej 
część dalsza  b y łab y  daleko znaczniejsza. (N aturw . 
R undschau).

S . K .

FIZ Y K A  KULI ZIEM SK 1Ć J.

• -  Zboczenia pionu na wyspach Hawajskich. W ia ­
dom o, że w ró żn y ch  p u n k tach  kuli ziem skiej do­
strzeżono odchylenie p ionu od k ie ru n k u  n o rm al­
nego, to  je s t  zw róconego ku  środkow i ziem i. Z bo­
czen ia  ta ld e , oczyw iście, d o strzedz  się n ie da ją  
bespośredn io , je ż e li  je d n a k  oznaczono szerokość 
g ieograficzną dw u m iejsc , k tó ry c h  n as tęp n ie  od le­
głość oceniono p rzez  tró jk ą to w an ie , to  niezgodność 
obu ty ch  oznaczeń pozw ala wnosić o względnem  
pochyleniu  p ionu  w ty ch  p u n k tach . Z boczen ia  t a ­
k ie  są bąd ź  n astęp stw em  sąsiedztw a gór, k tó re  
p ion  ku sobie po c iąg a ją , bąd ź  też  pewnej n ie p ra ­
w idłow ości w ro sk ład z ie  pod  p ow ierzchn ią  ziem i 
m as, p o s iad a jący ch  ro z m a itą  gęstość. Do m iej­
scowości okazu jący ch  ta k ą  n iepraw id łow ość p rz y ­
b y ły  obecn ie  w yspy  H aw ajsk ie, n a  k tó ry ch  po­
m ia ry  p . P re s to n a  w ykazały  zboczenie  pionu b a r ­
dzo znaczne. Ju ż  w ro k u  1883, przy  try an g u la- 
cyjnem  połączen iu  w yspy M aui z H onolulu, o k a ­
zało się ta k  zn aczn e  zboczenie p ionu , że poddano  
rzecz tę  śc iślejszem u dochodzeniu  przez u rząd ze­
n ie  14 stacy j n a  cz te rech  g łów nych  z wysp H a­
w ajsk ich , gdzie obok oznaczeń  w ysokości b ieguna  
p row adzono też o bserw acy je  w ah ad ła  d la  zbada­
n ia  n a tężen ia  siły  ciężkości. G óra H a leak a la  w zno­
si się do 10 000 stó p  i p o siad a  n a  szczycie k ra te r , 
m ający  >/ł m ili ang . g łębokości i 20 m il obwodu, 
najw iększy  n a  ziem i. Z  k o ły sań  w ah ad ła  we­
w n ą trz  tego k ra te ru  m ożna by ło  ocenić gęstość 
ś red n ią  te j góry  n a  2,4, co odpow iada dobrze  m i­
neralogicznej je j  budow ie. N a podstaw ie  tak  oce­
n ionej gęstości gó ry , w po łączen iu  ze znanem i jej 
w y m iaram i ob liczono  w yw oływ ane p rzez  n ią  od­
ch y len ie  p ionu  n a  s ta cy i w yspy M aui n a  29,1", 
gdy  z b e sp o śred n ich  oznaczeń  wysokości b ieguna  
okazało się odchylen ie  29 ,ł; zgodność obu ty ch  r e ­
zu lta tów  po tw ierdza  dokładność pom iarów . D otąd  
znaczniejsze od ch y len ia  dostrzeżono  ty lko  w An- 
d ra te  w A lpach (30^) i  w e W ład y k aw k az ie  pod 
w pływ em  gór K aukask ich  (35,8 '0 . (N atu rw . R und­
schau).

S. K.
E LE K T R O T EC H N IK A .

— Elektryczność w usługach muzyki. A dw okat b e r­
lińsk i, d r  E isen m an n , o trzy m ał p rzed  n iedaw nym  
czasem  p a te n t n a  e le k tro m a g n e ty c zn ą  m ech an ik ę  
do  fo rtep ianów  i p ian in , służącą do p rzec iąg an ia  
tonów  i naśladow an ia  dźw ięków  in n y ch  in s tru m e n ­

tów. Sam a m yśl w ynalezien ia  in s tru m en tu  k law i­
szowego, k tó reg o  tony  m ogłyby stopniow o słabnąć, 
w zm agać się i b rzm ieć  p rzez  czas dłuższy, n ie  je s t 
nową. D r F lo re n s  F ry d e ry k  C h ladn i, tw órca  a k u ­
styk i ja k o  nau k i — i dziw nym  tra fe m  z zawodu 
także  p raw n ik  — ro b ił w  ty m  celu  ro zm aite  p ró ­
b y  ju ż  w ro k u  1800 i doszedł in n ą  w praw dzie  
d rogą  i bez stosow ania  e lek trycznośc i do w y n a le ­
zienia dalekiego od doskonałości in s tru m en tu , sk ła ­
d a jącego  się z k law ia tu ry  i szklanego c y lin d ra  
i pozw alającego n a  pod trzym yw anie  przez czas 
d łuższy jed n eg o  tonu i zm ianę s iły  tegoż.

W łasności te j, jak  w iadom o, n ie  posiada żaden  
wogóle z instrum en tów , k tó reg o  tony  w yw oływ ane 
są p rz ed  ud erzen ie , a n ie p rzez  ta rc ie . W y n ala ­
zek d ra  E isen m an n a  rozw iązuje  powyższe tru d n e  
zadan ie  w sposób zupełnie zadaw aln ia jący . Dla 
p rzed łużen ia  to n u  w jego początkow ej sile lu b  d la 
w zm acn ian ia  go pod trzym uje  się d rg an ie  s tru n y  
zapom ocą e lektrom agnesów  z p rą d em  p rze ry w a­
nym . R ów nocześnie z u d erzen iem  klaw isza i n a ­
c iśnięciem  specyjalnego pedału , p rą d  p rzep ływ a 
p rzez odpow iedni e lek trom agnes i zostaje p rz e r­
w anym  w ciągu sekundy ty le  razy , ile d rg a ń  od­
pow iada danem u tonow i; w skutek  tego  s tru n a  zo­
sta je  ty leż  ra z y  p rzy ciąg n ię tą  i puszczoną — sło­
w em  d rg a  p rzez  cały  czas nac isk an ia  ped ału  i k la ­
wisza. T ak  np. gdy p rą d  zostanie p rzerw an y m  
440, 880 lub 1 760 razy  n a  sekundę, o trzy m am y  a 
n a  p ierw szej, d ru g ie j lub  trzecie j dodanej górnej. 
Z  po czą tk u  w y n alasca  używ ał do p rzery w an ia  p rą ­
du kam ertonów , obecnie zaś zas tąp ił je  nowem , 
nadzw yczaj p ro stem  i dow cipnem  urządzeniem . 
W spom niany  p ed a ł, n iezależny  od dwu is tn ie ją ­
cych  dziś p rz y  fo rtep ian ach , połączony je s t  n a tu ­
ra ln ie  z b a te ry ją  i e lek trom agnesam i, e le k tro m a ­
gnesy zaś um ieszczone są n a  listw ie ponad  s tru ­
n am i. L istw ę tę  m ożna przesuw ać: b a rw a  tonów 
zm ien ia  się w raz  z m iejscem , w  k tórem  n astępu je  
d z ia łan ie  elek trom agnesów . E lek trom agnetyczna  
m ech an ik a  m oże być zastosow ana do każdego  fo r­
tep ian u  lub  p ian in a . P o trz e b n e  są ty lko  e lek tro ­
m agnesy , b a te ry ja  z czterech  lub  p ięciu  ogniw, 
p ed a ł i u rządzen ie  do p rzery w an ia  p rądu .

U m ieszczenie m ech an ik i p rzy  in stru m en c ie  nie 
przeszkadza jed n a k  w cale g rać  n a  nim  w sposób 
zw ykły : należy  ty lko połączony  z b a te ry ją  p ed a ł 
pozostaw ić w spokoju. Jeże li się chce je d n a k  
p rze jść  od p ian issiroa  do fo rtissim a lub u trzy m ać  
to n  d an y  p rzez  czas dłuższy w je d n e j i te j sam ej 
sile, nacisnąć  trzeb a  ty lko  odpow iedni klaw isz i no ­
w y p ed ał. Siln iejsze lub słabsze n ac isk an ie  p e d a ­
łu  stanow i o sile tonu.

T ak  więc to  o czem  m arzy ł p rzed  stu  blisko 
la ty  adw okat C hladni udało  się dziś w z u p e łn o ­
ści urzeczyw istn ić  innem u adw okatow i zapom ocą 
elek tryczności. A , K .

— Olbrzymia stacyja centralna m a być w ybudow ana 
przez L ondon  E le c tr ic  S uppły  C o rpora tion  d la 
ośw ietlenia e lek trycznośc ią  znacznej części L o n d y ­
nu, pozostającego pod ty m  w zględem  do tychczas
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w ty le  w  porów naniu  z B erlinem  i N ew -Y ork iem , 
S tacy ja  g łów na m ieścić się  będzie  w D epfford , n a d  
brzeg iem  Tam izy, w odległości 7 k ilo m etró w  od 
ś ro d k a  L ondynu  (H otel du  Post-O ffice). U staw ione 
na  stacyi głów nej m aszyny  b ęd ą  d w ojak ie : dw ie po 
1500 koni parow ych , k tó re  obecn ie  są, ju ż  w ru c h u , 
i 8 po 5000 kon i p a row ych , k tó ry ch  u staw ien ie  n a ­
stąpić m a  za  k ilk a  m iesięcy; p ie rw sze  robią. 168 o b ­
ro tów  n a  m in u tę  i zapom ocą tra n sm isy i z 40-tu lin  
p row adzą dw ie d y n am o e lek try czn e  m aszyny ; m a ­
szyny  te  m ające  b ęb n y  o 3,75 m e tra  ś re d n icy  zasi­
la ją  po  25000 lam p  10-cio św iecow ych. M aszyny 
d rug iego  ty p u  ro b ić  m a ją  po  60 o b ro tó w  n a  m inu tę ; 
poruszać  b ęd ą  8 m aszyn  d y n am o elek trycznych , 
k tó ry ch  b ęb n y  m ają  po 13 m ś re d n icy , a  w aga wy­
nosi 500 tonn ; k a żd a  z tych  m aszyn  zasilać  je s t 
w  sta n ie  po  200000 lam p 10-cio św iecow ych. R óżni­
ca  p o ten cy ja łó w  u  b iegunów  dynam om aszyn , d a ją ­
cych p rą d  zm ienny, w ynosi 10000 w oltów . Z e  s tacy i 
głów nej p rą d  zostaje zapom ocą  izo low anych  d ru ­
tów  n ad p o w ie trzn y ch  d o p row adzony  do um ieszczo­
n y c h  w k ilk u  p u n k tac h  m ia s ta  tran sfo rm ato ró w . 
T ran s fo rm a to ry  te  m ają  k o lo sa ln e  ro zm iary  i re d u ­
k u j ą  siłę e lek tro m o try czn ą  do 2400 w oltów . P rz e ­
szedłszy  w reszcie jeszcze p rzez  tran s fo rm a to ry  
zm niejszające siłę  e le k tro m o to ry cz n ą  do 100, p rą d  
d anym  zostaje  do u ży tk u  konsum entów . S tacy ja  
w D epfford z m aszynam i i  t ra n s fo rm a to ra m i syste" 
m u F e rra n tie g o  czynną  je s t  od n iedaw nego  czasu  
i zasila  w obecnej chw ili 40000 lam p  żarow ych; 
wogóle je d n a k  p rzew id z ian ą  je s t  m ożność  pow ięk­
szen ia  stacy i, tak  by  zasilać  m og ła  1 6 0 0 0 0 0  lam p  
t .  j. ilość w yrów nyw ającą  p raw ie  połow ie is tn ie ją ­
cych  obecn ie  w  L o ndyn ie  p ło m ien i gazow ych.

A . K.

— Wydobywanie glinu zapomocą elektryczności-
S zw ajca rsk ie  tow arzystw o  m eta lu rg iczn e  rospoczę- 
ło  n ied aw n o  w L auffen  - N euhausen  n a d  R enem  
ek sp lo a tacy ją  sw ych zak ładów , w zniesienych   ̂ce­
lem  d o b y w an ia  g lin u  sposobem  H ero u lta . Ź ró ­
d łem  siły  p o ru szające j je s t  sp a d e k  R enu , w p ro ­
w ad za jący  w ru ch  tu rb in ę  o d z ia ła lnośc i 300 koni 
p a ro w y ch , ta  zaś pędzi dw ie dynam om aszyny , da ­
jąc e  p rą d  6000  am perów  i siłę  e lek tro m o try czn ą  
16 w oltów . Obecnie to w a rzy stw o  je s t  w s ta ­
n ie  d o sta rczać  dzienn ie  300 kg g lin u  i  30 0 0  kg 
b ro m u  g linow ego, p rzew yższa jącego  n ie ra z  pod 
w zględem  w y trzy m ało śc i sta l a rm a tn ią . O prócz 
teg o  to w arzy stw o  d o s ta rc z a  kom pozycyi g lin u  
z żelazem . K om pozycyja  ta , d o d an a  w  n iew ie l­
k ie j ilo ści do s ta li w łasnośc i je j  nadzw yczajn ie  
podnosi.

Cena czystego g lin u  w ynosi około 45 f ra n ­
ków  za k ilog ram , wobec czego p ięk n a  o tw ie ra  się 
p rzyszłość  n ie ty lk o  dla budow y m aszyn  i różnych  
g a łę z i p rzem ysłu , lecz i d la  n a jśm ie lszy ch  m a­
rzeń  zw olenników  żeglugi p o w ie trzn e j, g lin  bo­
w iem  d la  swej lekkości i w y trzy m a ło śc i d o sk o n a ­
le się n a d a je  do budow y o d p o w ied n ich  sta tków . 
G odnem  je s t jeszcze  zazn aczen ia , że p rz y  w ydo­
b y w a n iu  glinu zapom ocą e lek try czn o śc i żużle za ­
w ie ra ją  n iek ied y  ru b in y  i szafiry . A . K .

F1ZY JO LO G IJA .

— Wpływ ciśnienia na oddychanie. D aw niejsze ju ż  
b ad an ia  w ykazały , że człow iek i zw ierzęta pokonać 
nie m ogą p rz y  o d d y ch an iu  c iśn ien ia  s łu p a  cieczy, 
p rzed staw ia jąceg o  p ew ien  opór. Pp . L anglois i  Ri- 
chet p o tw ie rd z ili obecn ie  te n  fak t i p rzekonali się 
w ogólności, że n ie  m ożna w d y ch ać  i w ydychać  pod 
c iśn ien iem  słu p a  r tę c ią  100 mm. N ad to  z b ad ań  ich  
w ynika, że w pływ  środków  zn ieczu la jących  (chlo- 
ra lu , ch lo ro fo rm u) nie p a ra liżu je  objaw ów  w d y ch a­
n ia , a le  d z ia ła  ty lk o  n a  w y d y chan ie . S iln ie  n aw et 
znieczulone zw ierzęta  w dychają  jeszcze p o d  c iśn ie ­
n iem  15, 20 i 25 mm n a w et, g iną  zaś p rzez  uduszenie  
skoro w ydychan ie  n ap o ty k a  opór zaledw ie 10 mm. 
T łum aczy  się to  tem , że ru c h y  w dechow e są zawsze 
ru c h am i czy nnem i, g d y  tym czasem  w ydychanie  
w  stan ie  n o rm aln y m  je s t  czysto b ie rn e  i zależy  od 
sprężystości p łuc. D okonyw a się ono m echan iczn ie , 
bez u d z ia łu  m ięśn i, skoro  się ty lk o  ukończył proces 
w d y ch an ia . W ydychan ie  s ta je  się czynnem  w tedy 
ty lk o , g d y  dokonyw a się p o d  w pływ em  w oli albo 
p rzez  odruch ; ru ch y  zaś dow olne i  odruchow e u le ­
g a ją  spara liżo w an iu  p rzez  środki znieczulające. 
Z w ierzę  więc znieczulone n ie  m oże objaw iać w y d y ­
ch an ia  czynnego, pozostaje  zaś ty lk o  w ydychanie  
b ie rn e , zależące od sprężystości p łuc, k tó ra  n ie  jes t 
d o sta teczn ie  silną, b y  przezw yciężyć m og ła  c iśn ie ­
n ie  słupa r tę c i  10 mm. W d y ch an ie  n a to m iast u trz y ­
m u je  się  ciągle, je s t bow iem  objaw em  czynnym , ani 
dowolnym , an i odruchow ym , ale au to m aty czn y m  i za­
leży od p o d n ie ty  m ózgow ej, k tó rą  ch lo ra l o słab ia  ale 
n ie  p rz y tłu m ia  zupełn ie. B adania  te  p row adzą  do w aż­
ny ch  uw ag pod  w zględem  ch iru rg icznym , p rzy  znie­
czu lan iu  bow iem  ch o ry ch  p am ię ta ć  należy , ab y  drogi 
oddechow e p ozostaw ały  zu p ełn ie  sw obodne; n a jd ro ­
b n ie jsza  zaw ada , k tó ra  d la osobnika norm alnego  je s t  
zgoła n ieznaczna, s ta je  sig n iep o k o n an ą  d la  osobni­
k a  znieczu lonego . (Com ptes rendus).

A .

CHEM1JA.

— Wyrób cukru z Sorghum saceharaium  w Ameryce,
k tó ry  n a  po zó r zapow iadał ta k  św ietne  w idoki, j a k  
się o k azu je  z ogłoszonego przez m in iB tery jum  ro l­
n ic tw a  w S tan ach  Z jednoczonych  spraw ozdania  
p , W ilez, ch em ik a  rządow ego, n ie  pow iódł się 
zgoła. Spodziew ano się, że g a tu n e k  ten  gryży  do ­
sta rczy  zarazem  ch leba, cuk ru , alkoholu , a  naw et 
będzie  m ógł zastępow ać po k arm y  m ięsne, tym cza­
sem , pom im o upraw y n a d e r  s ta ran n e j i silnych  
naw ozów , sok je s t  w cu k ie r zb y t ubogi, z 1000 kg 
bowiem  ło d y g  gryży  o trzy m u je  się zaledw ie 150 kg 
cuk ru . (R evue Scien t.).

A.

M 1N ERA LO G IJA .

— Rospuszczalność minerałów w wodzie morskiej.
P . J . T h o u le t p rzep ro w ad z ił szereg  dośw iadczeń 
n a d  rospuszcza lnośc ią  w w odzie m orsk iej różnych  
m inerałów , ja k  o lisydyjam i, pam eksu , am fibolu, or-
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tozy, m arm u ru , k o ra la ; z b ad ań  ty c h  okazuje sig, 
że rospuszczalność ta  jes t b a rdzo  słab a , niższa zna­
czn ie  an iżeli w w odzie słodkiej. A u to r tłum aczy  
objaw  ten  zupełnym  b rak iem  w olnego dw utlenku  
w ęgla w w odzie m orsk iej, k tó ra  n aw et p rzy  p ró ­
b ach  lakm usow ych okazuje pew ne oddzia ływ anie  
alkaliczne. (Com ptes ren d u s).

I .  li.

BOTANIKA.

— Oporność roślin przeciw działaniu ciepła. W ia­
dom o, że n iek tó re  m ik ro b y  o p ie ra ją  sig dobrze  
w pływ ow i w ysokich te m p e ra tu r . T ak  np . w edług 
P a ste u ra  zaro d n ik i P en ic illum  glaucum  znoszą 
w pow ietrzu  suchem  tem p. 108° C: H offm ann oka­
zał, że zarodników  śn ieci (U stilago  carbo) n ie  za­
b ija  tem p . 100 do 120°; B ac teriu m  sub tile  o p ie ra  
się przeszło  godzinę gotow aniu  w wodzie w rące j, 
a  w edług M iąuela, B . th erm o p h ilu s m oże żyć i ro z ­
w ijać się w tem p e ra tu rze  wyższej n a d  70°, w  cie ­
p le zatem , w k tó rem  kom órk i zw ierzęce u legają  
zniszczeniu  w k ilk a  sekund , b ia łk o  zaś n a ty c h ­
m iast k rzepn ie . Obok ty ch  faktów  naukow o zba­
danych , znajdu jem y  spostrzeżenia , k tó reb y  na le ­
żało  dok ładn ie j po tw ierdz ić , tyczą  się bowiem  r o ­
ślin  w yższej o rg an izacy i. T ak  np. E h re n b e rg  m ó­
wi, że pew na O scillaria  żyje w  ź ró d ła ch  go rących  
Islandyi w tem p . 80 do 85° C. D aulby  p rzy tacza  
ram ien icę  (C hara), k tó ra  n a  te jże  w yspie w ydaje  
zaro d n ik i w wodzie, w k tó rej ja jk a  g o ta ją  sig 
w  ciągu czterech  m in u t. S o u n e ra t n a p o tk a ł n a  
w yspie L uęon  ź ród ło  g o rące  o tem p . 7.5°, w k tó ­
rem  k w itły  d ro b n e  ro ślin y  pew nego g a tu n k u  n ie- 
p o k a lan k a  (V itex). Cohn zn a laz ł gatunek  (Oscil- 
la to ria  am p h ib ia) w w odach K arlsbadu , k tó ry ch  
tem p . dochodzi do  55° C, a tgż sam ą rośling  w i­
dz ia ł S ch n e tz le r w wodzie z N eu b ad , m a jące j 
60° C; sądzi on, że w ty ch  fak tach  uznaw ać n a le ­
ży w ynik  szczególnego przystosow ania. Do p rz y ­
stosow ania tak iego  b y ły b y  w szakże u zd o ln io n e  za­
pew ne ty lk o  ro ś lin y  niższe, w edług bow iem  Sachsa  
i V riesa  ro ś lin y  jaw nokw iatow e w w odzie o 52° C 
u m ie ra ją  po up ływ ie  10 do 30 m in u t; n a to m ias t 
w parze  w odnej o tem p . 60° żyć m ogą p rzez  czas 
n ie jak i.'

T ak  sam o u d e rza ją c ą  je s t  n iek ied y  oporność ro ­
ślin p rzec iw  te m p e ra tu ro m  n isk im . R itt in g h a u s  
okazał, że z ia rn k a  py łk u  zachow ują  swą żyw otność 
w tem p . —20° C, a w edług  dośw iadczeń  C. Decan- 
do lla  n asiona  koniczyny  m ogą k ie łkow ać po sze- 
ściogodzinnem  u trzy m y w an iu  w tem p er. —80° C- 
Co do m ikrobów , to  n isk ie  tem p era tu ry , d ługo­
trw a łe  naw et, ogłuszają  j e  w p raw d z ie , ale, ja k  sig 
z d a je , n ie  zab ija ją  ich  w cale . (R evue Scient.).

A.
ZOOLOGU A.

— Opracowanie materyjałów zebranych przez okręt 
Challenger w czasie pod ró ży  1873—76 p o stępu je  szyb­
ko, obecnie bow iem  ukaza ł się ju ż  2 9 -ty  tom  tego 
obszernego  w ydaw nictw a, podjętego  kosztem  rz ą d u  
angie lsk iego . T om  te n  zaw ie ra  sp raw ozdan ie  o ze­
b ranych  przez C h a llengera  sk o ru p iak ach  z rzęd u

obunogich (A m phipoda) czy li o ta k  zw anych racz ­
kach i obejm uje  1774 stro n  oraz  212 tablic; o p ra ­
cow any został p rzez  p. T. R. R. S tebbinga. Je s tto  
zresztą n a d e r s ta ra n n a  m onografija  tego dzia łu  
zw ierząt, sam a bow iem  b ib lijog rafija , rospoczynają- 
ca sig od A rysto te lesa , m ieści się  na  640 stro n icach . 
L iczba nowo op isanych  g a tunków  wynosi 180, nowo 
zaś ustanow ionych rodzajów  je s t  81. (N aturę).

A .

— Pochodzenie świnki morskiej. Prof. d r  A. N eh- 
r :n g  w N r 4 „H u m b o ld ta11 z r .  1889 podaje  r e ­
z u lta ty  b ad ań  sw oich n ad  pochodzeniem  św inki 
m orsk iej (Cavia cobaya M arc.). Podobnie, ja k  w ie­
lu  zw ierzą t dom ow ych, niew iadom em  je s t  pocho­
dzenie św ink i m orsk ie j. Że przyw iezioną została 
z A m eryki po łudniow ej, o tem  n ik t z zoologów nie 
w ątpi, a lbow iem  w A m eryce południow ej m iesz­
k a ją  w  stan ie  dz ik im  ga tunk i spokrew nione  z św in­
k ą  m orską, a  p rzy tem  ta  o s ta tn ia  n ie  b y ła  znana 
w E u ro p ie  p rz ed  odkryciem  A m eryki.

Pozostaje do roz jaśn ien ia  py tan ie , od jak ieg o  
dzik iego  g a tu n k u  pochodzi św inka m orska. W ielu 
za dzik i szczep teg o  zw ierzęcia  uw aża g a tunek  
zw any P re a  czyli P re y a  (C avia ap erea  E rx l.)  p o ­
sp o lity  w B razy lii, P arag w aju  i rzeczypospol. A r­
gentyńskiej.

P race  prof. A. N eh rin g a  przekonyw ają, że je d y ­
n ą  m ożliw ą o jczyzną św inki m orsk iej m oże być 
P e ru  i  że p ie rw o tn y m  m ieszkańcom  P e ru  zaw dzię­
czam y osw ojenie tego m ałego , osobliwego dom o­
wego zw ierzęcia. W P eru  pospolity  je s t  dzik i g a ­
tu n ek  C avia C u tle ri K ing, b a rd zo  b lisko  spokre­
w niony z g a tu n k ie m  b razy lijsk im .

P ierw otn i m ieszkańcy P e ru  b y li jed y n y m  n a ro ­
dem  w A m eryce po łudn ., k tó ry  posiadał zdolność 
hodow li zw ierząt, m iędzy in nem i, hodow ali lam g 
i alpakg. D r N eh rin g  w ykazuje, że p ierw o tn i pe- 
ru w ijan ie  p ro w ad zili rów nież hodowlg św inki m o r­
skiej i że j ą  trzy m ali jako  zw ierzę dom owe przed  
zaw ojow aniem  p rzez  hiszpanów . W  daw nych g ro ­
b ach  peru w ijań sk ich  znaleziono dobrze przecho­
w aną św inkę m o rsk ą  i prof. N ehring  porów nyw ał 
budow ę czaszki i w łosy znalezionej w g ro b ach  
z dzisiejszą św inką m orską, o raz  z gatunkam i ży- 
jącem i w stan ie  dzik im  i doszedł do n astępu jących  
wniosków:

1) P ie rw o tn i m ieszkańcy P e ru  trzy m ali św inkę 
m orską  jak o  zw ierzę domowe, w czasach p rzed  za ­
w ojow aniem  przez hiszpanów .

2) Św inka m o rsk a  sta ro -peruw ijańska  b y ła  p o ­
ś re d n ią  tak  ze w zględu na budow ę czaszki ja k o  też  
i zabarw ien ie  włosów, pom iędzy dzisiejszą św inką  
m orską  i g a tu n k am i w stan ie  dzik im  żyjącem i.

3) Z apew ne Cavia C utleri K ing, rospow szechnio- 
na  w P e ru  i pokrew na C ar. a p e re a  E rx l.  je s t  dzi­
k im  szczepem , od k tó rego  pochodziła  s ta ro -p e ru ­
w ijańska św inka m orska. Cavia C utle ri posiada  b u ­
dowę czaszki p o śred n ią  pom iędzy  C avia ap erea  
(b razy lijską) i Cavia Cobaya (dom ow ą).

4) P e ru  należy uw ażać ja k o  ojczyzng św inki 
m orskiej. A. S.
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— Nadzwyczajne zebranie towarzystwa gieologiczne- 
go francuskiego m ieć  będzie  m ie jsce  w  c iąg u  ty g o d ­
n ia  od 18 S ie rp n ia  z udzia łem  gieologów  zag ran icz ­
nych . W  c iągu  tego  ty g o d n ia  zw iedzane b ęd ą  zak ła ­
dy naukow e P a ry ż a , w c iąg u  ty g o d n ia  n a stęp n eg o  
po posiedzen iu  p o d ję te  będ ą  dw ie w ycieczki, je d n a  
do O w ernii pod k ieru n k iem  p. M ichała  Levy, d ru g a  
do  B re to n ii, pod p rzew o d n ic tw em  p. B rassois.

T. li.

R O Z M A I T O Ś C I .

— Tępienie królików w Australii. M. W. R o d ier 
z T am bu  (Nowa W alija  p łd .) p rzesła ł p. S c la te row i 
członkow i to w arzy stw a  zoologicznego w L o ndyn ie , 
b ro szu rę , w k tó re j podaje  sposób zu p ełn ie  o ry g in a l­
ny  w y tęp ian ia  k ró lik ó w  w A u s tra lii . Sposób te n  n ie 
o p ie ra  się  w cale na  m ik ro b ach ; po lega  on n a  użyciu 
sam ychże k ró lików  za n a rzęd z ia  tęp ie n ia . O to ja k  
po stęp u je  p. R od ier. M a on sid ła  i  s ia tk i  do łap a n ia

królików , zab ija  sam ice, a  sam ców  puszcza n a  w ol­
ność.

Z pow odu w ięc, że w ielka  ilość sam ic  g in ie , sam - 
cy p rzew ażają  a  następstw em  teg o  je s t  że „udręcźa- 
ją  pozostałe sam ice sw em i zab ieg am i” i p rzeszka­
dzają  im  w ydaw ać potom stw o, k tó re  n ad to  je ś li  się 
u rodzi, p o ż e ra ją ;  z a b ija ją  swe sam ice zbytkiem  
czułości. N ieo p atrzn e  te  zw ierzęta  w łasuow olnie 
pozb aw ia ją  się  rad o śc i o jcow skich i m acierzyńsk ich . 
P. S c la te r  ra d z i pod d ać  p ró b o m  n a  w iększą skalę 
system  R o d iera , k tó ry  o ile  się zdaje u d a ł się dosko­
nale  tam  gdzie go zastosow ano. Ii. S.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

WP. J. B. we Włocławku. R ękopism  P ań sk i p rz e d ­
staw iliśm y jed n e m u  z tu te jszy ch  w ydaw ców  i n ie  z a ­
n ied b am y  zaw iadom ić o jego  postanow ieniu .

WP. Au. Wisz. w Olszance. P rosim y  o p rzy słan ie  
op isanych  u tw orów  a p rzynajm nie j ich  części, i n a ­
czej bow iem  n ie  m ożem y określić  ich  znaczenia.

B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y
za tydzień od 24 do 30 Kwietnia 1889 r.

(ze spostrzeżeń  n a  s ta c y i m eteo ro log icznej p rzy  M uzeum  P rzem y słu  i R o ln ic tw a w W arszaw ie).

•a<D
B a ro m e tr  

700 mm - f T e m p e ra tu ra  w  st. C.
d g•iS £o K ie ru n ek  w ia tru

Sum a
opadu

U w a g i .

a 7 r. 1 p. 9 w. 7 r. 1 p. 9  w. Naiw. N ajn .

24 48,2 48,8 48,3 11,6 14.0 14,2 16,8 11,0 82 W ,N E ,E 1,3 D. w nocy i r., ra n o  m gła
25 40,9 46,1 45,9 13,3 22.3 18,0 22,3 11,0 58 E S ,E ,S E 0,0
26 46,7 46,7 48,4 15,6 19.2 15,8 20,6 13,4 54 E ,E ,E 0,0
27 49,5 49,6 50,6 13,0 18,7 14.4 19,2 10,1 57 E N ,E ,E 0,0 Koło poł. w ich er
28 51,4 50,9 51,1 12,3 16,6 11,9 17,2 10,8 63 E N .E K N 0,0
29 52,3 52,7 53.2 9,6 14,4 10,8 15,4 7,1 57 E N .E .E 0,0
30 54,2 53,4 53,0 12,4 14,0 10,7 15,2 7,0 53 E ,E ,E 0,0

Ś red n ia  53,5 12,0 61 1,3

U W AG I. K ie ru n e k  w ia tru  d a n y  je s t  d la  t rz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po  p o łudn iu  i 9-ej 

w ieczorem , b . zn aczy  b u rz a , d. — deszcz.

TR EŚĆ . O lb rzym i d żd żow nik  (M egascolides a u stra lis), p rzez  A. S. — O w ędrów kach  p taków , n ap isa ł 

W ładysław  T aczanow sk i. — O p rzy sz ło śc i m a te ry i. W ed ług  o dczy tu  p ro feso ra  L eopolda P fau n d lera , 

s tre śc ił M ak sy m ilijan  F la u m . — K ro n ik a  naukow a. — W iad o m o ści b ieżące. — R ozm aitości. — O dpow ie­

dzi R e d ak cy i. — B u le ty n  m eteo ro lo g iczn y .

W ydaw ca E. Dziewulski. R e d ak to r  Br. Znatowicz.

^oaiiojieiio H,cnsypoio. BapmaBa, 21 AnpT.jiii 1889 r. D ruk  E m ila  Skiw skiego, W arszaw a C lim ie ln a , j\ ś 26 .'
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Ś W I Ę C O N Y  NAUKOM PRZYRODNICZYM.
PROSTE DOŚWIADCZENIA NAUKOWE.

Fizyka doświadczalna w pokoju.
Ciśnienie cieczy z dołu  k u  górze.

S ku tk iem  ciężaru  sw ego ciecz w yw iera  
zaw sze ciśnienie n a  dno naczynia , w  którem  
się zna jdu je . C iśn ie­
n ia  takiego doznaje  
też  każda w arstw a cie­
czy  od w arstw  n ad  nią. 
będących; w raz z g łę ­
bokością zatem  cieczy 
w zrasta  to  ciśnienie, 
w yw ierające się z gó­
ry  k u  dołow i.

Z pow odu zaś ru ­
chliw ości cząstek  cie­
czy  każde w yw arte  n a  
n ią  ciśnienie roschodzi 
się  na  w szystkie s trony  
i toż samo zatem  dzieje 
się i z ciśnieniem , 
o k tó rem  m owa, zależą 
cem  od ciężaru  cieczy, 
d a je  więc ono począ­
tek  n ie ty lk o  ciśnie­
niom  działa jącym  n a  
ściany boczne naczy­
n ia , ale nad to  w yw o­
łu je  się też ciśnienie 
w k ie ru n k u  wręcz so­
bie przeciw nym , z do­
łu  k u  górze.

T o  osta tn ie  ła tw o  
w ykazać się daje do­
św iadczeniem  rów nie
prostem  ja k  nauczającem . P o słu ży ć  może 
do tego jak ak o lw iek  ru ra  szk lan a , dosyć 
szeroka, z obu stro n  o tw arta , a w  b ra k u  
in nśj p rzydać  się może zw yk ły  k o m in ek  od 
lam py; p osta rać  się nad to  trz e b a  o cienki 
k rążek , k tó ryby  m ożna w śro d k u  uczepić na

nitce. K rążek  ten  być może m etalow y, 
szklany, d rew niany , a w reszcie naw et i te ­
k tu row y . Jeże li n itkę, do któr.ćj k rążek  
je s t zaczepiony, p rzesuniem y przez ru rę  
szklaną, k rążek  zak ry je  j ą  tak , ja k b y  sta ­

now ił jó j dno, k tó re  
oczywiście o d p a d a ,  
gdy  n itk ę  z rę k i w y­
puszczam y.

A le  nie w ypuszcza­
jąc  n itk i z ręk i, w pro ­
w adźm y tak  zak ry tą  
od spodu ru rę  do sło­
ja , napełn ionego  wo­
dą, ja k  w idzim y na 
załączonśj rycin ie . T e­
raz  możemy n itkę  pu ­
ścić, a pomimo to dno 
n ie  odpadnie, tak  ja k ­
by je  ktoś z dołu  pod­
trzym yw ał. To zatem  
u trzym yw anie się k rą ­
żka uw idocznia do­
brze  ciśnienie w y­
w ierane p rzez wodę 
z do łu  ku  górze.

D la  ob jaśn ien ia te ­
go z jaw iska odw ołać 
się m ożna do zacho­
w ania się sp ręży n y
uciskanej z góry: s p rę ­
żyna usiłu je  się w y­
prostow ać i w yw iera  
też ciśnienie z d o łu  na 
naszą rękę; im silnićj 

ją  ugn iatam y, tem  też silniój ona na  rękę  
naszę ciśnie. T ak  sam o w oda, uciskana
przez w arstw y górne, oddzia ływ a ku górze
i w yw iera ciśnienie z dołu .

Jeżeli następnie nalew ać będziem y w o­
dy do w nętrza owćj ru ry , ruchom e dno nie
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będzie ju ż  tak  siln ie pod trzym yw ane , bo 
d oznaje  nacisku i z góry; a nakon iec  gdy 
w oda w ru rze  dojdzie ju ż  do tejże samćj 
wysokości, ja k ą  posiada w naczyn iu , dno 
odpadnie w sku tek  w łasnego  ciężaru . Im  
zatem  ru rę  g łębiej zapuszczam y, tem  wię- 
cśj dolew ać trzeb a  w ody, aby  denko o d p a­
dło. W ypada  z tego, że im  g łęb ić j, tem  ci­
śnienie z do łu  je s t większe. T a k  też być 
pow inno, bo ciśnienie to  je s t  je d y n ie  n a ­
stępstw em  ciśnienia z gó ry , z n iem  razem  
p rzeto  w zrasta ; oba te  ciśnienia, z góry  
i z dołu , są n aw et w każdej w arstw ie  zupeł­
nie m iędzy sobą rów ne, co w łaśn ie  je s t  wi­
doczne stąd , że dno odpada, g d y  poziom 
cieczy w ru rz e  i naczyn iu  je s t  jednakow y .

G dy  b rzegi ru ry  s ta ran n ie  nie są oszlifo­
w ane, w ody do n iśj nalew ać nie trzeba , sa ­
m a bow iem  nap ływ a przez pozostające 
szczeliny, naw et szybcićj, aniżelibyśm y 
p ragnę li; pom im o to w szakże ciśnienie z do­
łu  dobrze się jeszcze u jaw n ia .

C iało  zanu rzone  w  cieczy doznaje  ciśn ie­
n ia  ze w szech stron ; poniew aż je d n a k  spód 
c ia ła  p rzy p ad a  niżćj an iże li w ierzch , c iśn ie ­
nie p rze to , jak ieg o  doznaje  z do łu , jest 
w iększe od ciśnienia z góry , a w sku tek  te ­
go n ad m ia ru  ciało je s t  ja k b y  p o d trz y m y ­
wane i s tąd  na  cieżarze sw ym  trac i.

S. K .

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m ic z n y

C h arak te ry s ty czn e  g w iazd o zb io ry  zim o­
we: B yk , O ry jo n , P ie s  w ielk i i m ały  nie 
w ystępu ją  ju ż  w M aju , n iebo  zatem  p rz e d ­
staw ia m niejszą w spaniałość. N iedźw iedzi­
ca w ielka błyszczy w pob liżu  zen itu , na p ó ł­
noc w zględem  niój N iedźw iedzica m ała, 
C efeusz, K asy jo p ea  i P erseusz . N a w scho­
dniej s tro n ie  zen itu  ' W o la rz  z A rk tu re m  
oraz K o ro n a  pó łnocna, sk ąd  ku po łudn io - 
w schodow i c iągną  H e rk u le s , W ąż i W ężo- 
wnik, a ku północo-w schodow i L ira  z W e- 
"ą  i Łabędź; od w schodu w y n u rza  się w ła­
śnie n ad  poziom  O rz e ł z A ta irem . N a za­
chód zen itu  ro z leg a  się w ie lk i trap ez  L w a 
z R egulesem , a bliżej poziom u R a k  i B li­
źnięta; na p o łudn ie  zaś in n e  gw iazdozb io ry  
zw ierzyńca: P an n a , W aga  i N iedźw iadek. 
P o łud n io w o -zach o d n i poziom  o tacza  W ąż 
w odny, a tuż obok niego K ru k  i P u h a r.

Z p lan e t w ielkich  M erku ry  zachodzi w k ró t­
ce po słońcu, W enus je s t  gw iazdą ran n ą , 
M ars zachodzi w raz ze słońcem , Jow isz w i­
dzia lny  je s t  p rzez całą noc, a S a tu rn  p rzez  
p ie rw szą  je j połow ę,— bliżśj położenie icli 
podaje  tab lica :

10
20
30

10
20
30

10
20
30

W schód

g .  m .

4 .4 1  r. 
4 .5 1  „ 
4 . 0 „

3 .2 3  r. 
2 .5 5  „ 
2 .3 0  „

4 .3 7  r. 
4.17 „ 
4 .  0 „

10
20
30

10
20
30

9 .5 1  r .  
9 .3 5  „  
9 .  0 „

10 3 . 56 r .
20 4 .1 7  „
30 4 . 39 „

P L A N E T Y .

Zachód Przejście przez

po łudn ik  W konstelacyi

g. m . g. m.

Merkury.

9 .2 5  w. 
1 0 . 9 „
i o . 20 1 .3 1  „ B liźn ią t

Wenus.

6 .2 7  w. 
5 .2 1  „ 
4 .4 2  „

1 0 .5 5  r. 
10. 8 „ 
9 .  36 „

M a rs .

8 .4 1  w.
8 .4 1  „  
8 .  38 „

0 .  39 w. 
0 .2 9  „ 
0 .1 9  „

B aran a

B yka

Jowisz.

10 1 1 . 29 w. 
20 1 0 .4 9  „ 
30 1 0 . 5 „

7 .  11 r.
6 .2 9  „ 
5 .4 5  „

20
39
55

Strzelca

Saturn.

1 .3 7  r.
0 .5 9  „  
0.20 „

5 .5 4  w .)
4 .1 7  „ f Lw a 
4 .4 0  „ )

Uran.

28 w. 
47 „ 

6 „

3 .2 4  r. 
2 .4 5  „ 
2 . 4 „

9 .5 6  w, 
9 .1 6  „
3 .  35 „

P anny

Neptun.

8 .3 6  w. 
7 .5 9  „ 
7 . 2 1  „

0 . 4 6  w. ) 
0 . 8 , ,  /B y k a  

1 1 .3 0  r .  )

Zboczenie północne słońca w końcu  M aja 
w ynosi ju ż  15°8', zbliża się zatem  do swego 
najw yższego na p ó łk u li północnćj w znie­
sienia.
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P R Z E B I E G  Z J A W I S K

METEOROLOGICZNYCH
i  Eurosle Środkowa,

w m iesiącu L u ty m  1889 ro k u .

L u ty  r. b. by ł zim ny, pochm urny  i w ie trz ­
ny. Zadym ki i opady śniegu by ły  częste, 
d  2 i 6 w północno-zachodnich N iem czech 
obserw ow ano w yładow ania elektryczne. 
N akoniec zasługu ją  n a  zanotow anie p rz e r­
w y w kom unikacy jach , spow odow ane zna- 
cznem i opadam i śniegu w początku  i końcu 
miesiąca.

P oczątek  m iesiąca odznaczył się szcze- 
gólnem i rucham i barom etru , bardzo  rzadko  
p rzy trafia j ącem i się. O statn iego  S tycznia 
r . b, w ystąp iło  bardzo  n iskie m inim um  ba- 
rom etryczne n ad  północną Szkocyją i szy b ­
ko w ciągu 1 L u teg o  p rzesunęło  się aż do 
p row incyj nadbałtyck ich  w R ossyi, sp ro w a­
dzając w szędzie gw ałtow ne w ichry . Z a le ­
dw ie to  m inim um  rozeszło się po środkow ej 
Rossyi, gdy  d rug ie , now e, w ystąpiło  ju ż  
2 L u teg o  nad w yspam i S zettlandzkiem i, 
sprow adzając burze nad  W . B ry ta n iją ,a z n a -  
czne oziębienie w E u ro p ie  środkow ój. Na 
p rzestrzen i H elg o lan d -B erlin  notow ano bu ­
rze e lek tryczne. W  zw iązku  z tem i ru ch a­
mi atm osfery b aro m etr u leg a ł n iezm iernie 
w ielkim  zm ianom . W  ciągu 24 godzin 
z 31 S tycznia na  1 L u tego  barom etr spadł 
w W arszaw ie o 21 m m , w H am b u rg u  o 17 
m m ., w Sw inem iinde o 19 m m . Tegoż 
dnia  1 w W arszaw ie podn iósł się do wie­
czora o 16 m m , ażeby następnego  dnia 
spaść znow uż o 12 m m . W  A ng lii ruchy  
by ły  jeszcze gw ałtow niejsze; notow ano tam  
zm iany dochodzące do 30 m m  w ciągu  je -  
dnćj doby. W ogóle p rzez cały  m iesiąc 
barom etr by ł bardzo  zm ienny.

W  ciągu dni 3, 4 i 5 m róz rosszerzy ł się

po całej E u ro p ie  środkow ej i ob jął naw et 
F ran cy ją . Śnieg pada jący  p rzez cały ten  
przeciąg czasu z m ałem i p rzerw am i, u tw o­
rzy ł w całćj E u ro p ie  środkow ej rozleg łą  
pow łokę, p rzyczyn iającą się do u trzy m an ia  
niskićj tem pera tu ry . P ow ło k a  ta  znacznie 
w zrosła od d. 9, gdy p rzy  silnych  w ichrach  
w całćj E u ro p ie  środkow ej spadły  now e 
śniegi tak  w ielkie, że w w ielu m iejscach za ­
tam ow ały kom unikacyją. D . 12 tem p era tu ra  
spad ła  w H am burgu  do — 14° C, d. 13 
w M iin ter do — 20° C. U  nas rów nież tem ­
p e ra tu ra  znacznie się zniżyła, je d n a k  
w ogóle m niój, aniżeli w zachodniej części 
E u ro p y  środkow ćj; głów ne zim na na na­
szych stacy jach  w ystąp iły  w końcu m ie­
siąca.

W  środku m iesiąca temperatura na k ró t­
ko się podniosła, sprow adzając m iejscowe 
i k ró tk o trw a łe  odwilże. Lecz ju ż  d. 21 zn o ­
wuż w róciły  m rozy na całćj uw ażanćj 
przestrzeni, a d. 25 tem p era tu ry  poniżćj zera 
objęły  E ran cy ją  i północne W łochy. O d 
25 i 26, dnie, w k tórych  w całćj Europie 
z w yjątk iem  południa , śnieg padał, pow ło­
ka śnieżna doszła w ysokich rozm iarów . Z a­
m iecie w szędzie sp row adziły  p rzerw y w k o ­
m unikacyjach  kolejow ych. M iesiąc się za­
kończył p rzy  tem pera tu rach  wszędzie zna­
cznie niższych od norm alnych .

Na naszych stacyjach najw yższą tem p era­
tu rę  +  7-5° C, notow ano d. 4 w Częstoci- 
cach, najn iższą — 21.6° C, d. 19 w S try - 
chow cach. N ajw ięcój w ody ze śniegu i d e ­
szczu w ciągu całego m iesiąca 73,2 m m , 
spadło  w P io trkow ie, gdzie także p rzy p ad ł 
najw iększy  opad dzienny 27,7 m m , d. 15.

W  W arszaw ie najw yższy  stan  barom e­
tru  757,7 m m  notow ano d. 18, najniższy 
721,4 m m , d. 1. s tan  średn i z całego m iesią­
ca w ynosił 740 m m . N ajw yższa tem p era­
tu ra  + 4 .5 °  C była  d. 1, najniższa — 13.1° 
C, d. 28; średnia  tem p era tu ra  całego m ie­
siąca — 3.3° C. W ysokość w ody spadlćj 
z deszczu i śniegu: 49 mm\ naj więcćj w c ią­
gu jednej doby 11,6 mm, spadło  w  d. 25.

W . K .

S p ra w o zd a n ia  z  p iśm ien n ic tw a  naukow ego polskiego w  d z ie ­
d z in ie  nauk m a te m a ty czn y ch  i p rzy ro d n ic zyc h . W ydaw nictw a tego 
w yszły  4 tom y, obejm ujące  dane za la ta  1882, 3, 4 i 5, tom  3 je d n a k  za rok  1884 u leg ł 
spalen iu  podczas pożaru  księgarn i. P ozosta łe  trzy  tom y Redakcyja^ nasza naby ła , a m ia­
now icie: t. 1-go 223 egz., t. 2-go 295 egz., t. 4-go 273 egz. R edakcy ja  zaw iadam ia n in ie j- 
szem, że p ren u m era to rzy  W szechśw iata, zgłaszający się do R edakcyi, o trzym ać m ogą bes- 
p ła tn ie  te  trzy  tom y S praw ozdań , w  k tó ry ch  zarów no specyjalista, ja k  i każdy  lubow nik  
lite ra tu ry  może znaleść w iele bardzo  w ażnych w skazów ek. Poniew aż je d n a k  liczba istn ie­
jący ch  egzem plarzy je s t  p rzeszło  trz y  razy  m niejsza od liczby p ren u m era to ró w  W szech­
św iata , pierw szeństw o zatem  m ieć będą wcześniej zgłaszający się. P ren u m era to rzy  z p ro - 
w incyi zechcą nadesłać na koszt p rzesłan ia  50 kopiejek  na w szystkie trz y  tom y.
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Z N A JD U JE  S IĘ  W  D R U K U :

Prac matematyczno-fizycznych tom II.
Treść tom u Ii-g o : A. Rospraw y.

1. J .  Sochocki. U w ag i o ro zw in ięc iu  p e ­
w nych funkcy i na szeregi.

2. W ład . K re tk o w sk i. P rzy czy n ek  do teo- 
ry i e lim inacyi.

3. J .  P taszyck i. O sp ro w ad zan iu  pew nych 
ca łek  A b la  do postaci no rm alne j.

4. M. P . R udzk i. O  ry tm iczn y ch  oscyla- 
cy jach  m orza.

5. J .  K ow alsk i. O w arunkach , k tó ry m  sta ­
łe  p rzew odn ic tw a  ciep lnego  w k ry sz ta łach  
czynią, zadosyć.

6. J .  K ow alsk i. H arto w an ie  szkła.
7. S. D ickstein . O  „praw ie  najw yższem ” 

H o en e—W  rońskiego.
6. W ład . N atanson . T eo ry ja  cynetyczna 

z jaw iska  Jo u le a  i n iek tó ry ch  in n y ch  po­
krew nych .

9. M . C iem niew ski. R ozw in ięc ie  całk i 
określonśj na szereg.

10. M . C iem niew ski. O  m etodzie specy ja l- 
nćj zam iany  zm iennych, zastosow anej do 
red u k cy i ca łek  w ie lokro tnych .

11. S t. K ęp ińsk i. W łasności szczególnych  
tró je k  p u n k tó w  tró jk ą ta .

12. H . v. H elm ho ltz . T erm o d y n am ik a  zja  
w isk  chem icznych (p rz e k ła d  F . T om aszew ­
skiego).

B. Sprawozdania. Część pierw sza.
1. P ra w o  en trop ii. S p raw ozdan ie , opraco­

w ane zbiorow o przez W . G osiew skiego, J .  K o ­
w alskiego, E . N atansona  i W . N atansona.

2. N ow a teo ry ja  sprężystości e te ru  św ie tl­
nego S ir  W iliam a  T hom sona, p rzez W ład . 
G osiew skiego i W ła d  N atansona.

3. P ra c e  P o in c a rró g o iG . H . D a rw in a  nad 
ksz ta łtam i rów n o w ag i m as c iek łych  w iru ją ­
cych, p rzez M . P . R udzk iego .

Cześć druga. M a te ry ja ły  do h is to ry i n au k  
ścisłych w Polsce.

Część trzecia. S p raw o zd an ia  z p iśm ienn i­
c tw a polskiego w dziedzin ie  n a u k  m atem a­
tyczno-fizycznych (R ok  V I I  1888), o p raco ­
w ane p rzez J .  J .  B oguskiego , A . C zajew i- 
cza, S. D ickste ina , W ład . G osiew skiego, A . 
H ołow ińsk iego , L . K leck iego . S. K ram szty - 
ka, E dw . N atan so n a  i W ład  N atansona.

T om  I  „ P ra c  m atem atyczno-fizycznych ,” 
zaw ierający  10 ro sp raw , 4  sp raw o zd an ia  
o postępach  w iedzy, 2 p race do h is to ry i nauk  
ścisłych w Polsce, o raz  102 re fe ra ty  o p i­
śm iennictw ie polskiem  za  r . 1886 i 1687 ( l a ­
ta  V  i V I  S praw ozdań ), j e s t  do nabycia  we 
w szystk ich  k s ięg a rn iach . C ena rs. 2.

R ed ak cy ja  „ P ra c ” uprasza uprzejm ie Sz. 
au to rów  i w ydaw ców  dzieł i ro sp raw z  dzie­
dziny  n au k  m atem .-fizycznych, ogłoszonych 
w r . 1888, o łaskaw e nadesłan ie  egzem plarza 
w czasie m ożliw ie najk ró tszym  pod adresem  
R edakcyi (K sięg arn ia  G eb eth n era  i W olffa 
w W arszaw ie).

N ak ład em  k s ię g a rn i.H . O ław skiego, w W arszaw ie , 
M azow iecka 6, w yszły 2 zeszy ty  pierw sze

„ S I Ł Y  P R Z Y R O D Y ”
p o p u la rn y  w ykład  fizyki A . G uillem ina 

C sna zeszytu  20 kop. 
N adsy ła jący  z p row incy i za 5 zesz ytów  

z góry  o trzym ują  je  franco. 4 — 1

W y dan ie  z zapom ogi K assy M ianow skiego 
G. B U N G E .

Wykład Chemii fizyjologicznej i patologicznej
w 20 odczytach 

d la  lekarzy i uczących się.
Z o ry g in a łu  niem ieckiego p rze łoży li D r. 

W acław  M ayzel i M aksym ilijan  F lau m . 
C ena rs. 2.

Do nabycia  we w szystkich księgarn iach .
S k ład  g łów ny  w księg arn i G ebe thnera  

i W olffa.

J .  B . P u sch , tłu m aczy ł B. R ejchm an, 
Nowe przyczynki do gieognozyi Polski, p rzek ład  
z rękop ism ów  pozostałych po au torze. 
S tr . 214 dużśj 8-ki, m apa gieognostyczna 
K ró lestw a  Po lsk iego  ko lo row ana, d rzew o ­

ry ty  w tekście. 
P ren u m era to ro w ie  P am ię tn ik a  F iz y jo g ra -  
ficznego i W szechśw iata, zg łaszający się 
w p ro st do R edakcy i m ogą nabyw ać powyższe 
dzieło , pozostałe w niew ielkiej liczbie egzem ­
p la rzy  po rs. 2. C ena księgai-ska rs. 3.

Przeglądu Technicznego zeszyt m arcow y 
( I I I )  z r. b. zaw iera w sobie:

K am ien ie  budow lane, w pob liżu  d. ż. 
Iw angrodzko-D ąbrow ski(5j, p o d a ł p ro f. M. 
B iele lubskij.—O m etodach  b adan ia  g a rb n i­
ków  (c. d .), sk reślił M . P fe iffer. — K ilk a  
słów  o przyczynach  w ybuchów  kotłów  p a ­
row ych, nap isa ł S t. Werner, inż.-m ech .— 
P rzeb u d o w a  pom nika k ró la  Z ygm un ta  I I I ,  
w W  arszaw ie (dok.), podał E . Cichocki, bud .—  
K ry ty k a  i b ib lijografija .— Nowe książk i.—- 
P rz e g lą d  kongresów , w ystaw  i k o n k u r­
sów .— S praw o zd an ia  z posiedzeń stow arzy ­
szeń techn icznych .— P rz e g lą d  w ynalazków , 
u lepszeń i celn. robó t.— K o resp o n d en cy ja  
R edakcyi. — C ukrow nictw o. —  O głoszenia.
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